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Zabójstwo posła sowieckiego
w WsT«2<nwie.

V.'î wtorek na warszawskim dworcu głównym emigrant rosyjski Kowerda zastrzelił posła sowieckiego przy
rządzie polskim p. Wojkowa. Zabójca nie jest obywatelem polskim.

Warszawa, 7. 6. (\vl.) Dziś o godz. 
9,50 rano na Dworzec Główny w War­
szawie przytył poseł Sowjełów, Woj­
kow w ce'u odprowadzenia odjeżdża­
jących do Moskwy charge ďafiaires 
Rosengolza i sekretarza ambasady 
Gładunaa.

Nagle do przechodzącej wzdłuż 
pociągu po peron:e posła Wojkowa 
podszedł jakiś młodzieniec i dobyw­
szy rewolweru, dr.ł do nieoo kilka 
strzałów z bezpośredniej bliskości. 
Poseł Wojkow padł na ziemię z prze- 
strzeloneni płucami. Wezwane na­
tychmiast Pogotowie Ratunkowe prze­
wiozło posła w stanie beznadziejnym 
do szpitala Dzieciątka Jezus, gdzie w 
czasie dokonywania operacji — zmarł
0 godz. !! min, 5.

Ujęty bezpośrednio po zamachu 
sprawca tegoż nazwał się Borysem 
Ko yerdą, jest on Rosjaninem, uczniem 
ósmej Hasv gimnazjum Tow. Rosyj­
skiego w Wilnie.

PRZEBIEG ZAMACHU.
W a r s ? a w a, 7 6. (w ł.) (k) Szcze­

góły zamachu na posła sowieckiego, który 
wy wołał olbrzymie wrażenie w stolicy, są 
następujące:

W chwili, gdy poseł Wojkow wraz z 
członkami b. misji sowieckiej w Londynie 
dunowarn przechadzali się wzdłuż pociągu 
dauniem przechadzali się wzdłuż pociągli 
podszedł jakiś młody człowiek, błyska­
wicznym ruchem wyciągnął rewolwer 
J oddał 6 strzałów do posła Wojkowa, ra­
niąc go ciężko w okolice płuc i serca. Po­
seł Wojkow osunął się na ziemię i ostat­
kiem sił wyciągnął z kieszeni rewolwer
1 oddal strzał w stronę zabójcy. Strzał 
ten chybił. W tym momencie poseł Woj- 
kow strącił przytomność. Na odgłos 
strzałów powstał na dworcu popłoch. 
Nadbiegła policja i aresztowała zabójcę, 
który nie stawiał zupełnie oporu.

OSOBA ZABÓJCY.
Sprawca zamachu Bo-ys Kowerda, u- 

czeń VIII kl. gimnazjum towarzystwa ro­
syjskiego w Wilnie oświadczył w 
wstepnem przesłuchaniu, że dokonał za­
machu z pobudek ideowych, wystęując w 
obronie Rosji narodowej.

Stwierdzono, że zabójca Wojkowa już l 
na godzinę przed odjazdem pociągu kupi} 
biiet peronowy i przechadzał się pomię­
dzy pociągami obserwując pociąg i osoby 
jadące do Moskwy, oraz zajmujących w 
nich miejsce pasażerów. Po strzałach u- 
ciekal plantem w kierunku ulicy Żelaznej. 
Na wczwartie ścigających go policjantów 
zatrzymał się i rzucił broń. Zapytany co 
uczynił odpowiedział: „to była meja zem­
sta za Rosję I za miliony ludzi".

Zabójca strzelał z rewolweru systemu 
Mausera Mieszkał stale w Wilnie przy 
ul. Krzywe- Koło 4.

Kowerda ukończył VH1 1.1. gimnazjum 
rosyjskiego w Wilnie. Do Polski przybył 
w roku 1920 i pracował ostatnio w redak­
cji „Białoruskiego Słowa", Jako korektor. 
Řo >zice jego dość zamożni przebywają w, 
Rosji. Ojciec był oficerem carskim, póź­
niej urzędnikiem.

ZGON POSLA WOJKOWA.
W kilka chwil po zamachu przybyło na 

dworzec pogotowie ratunkowe, oraz 
przedstawiciele władz policyjnych, sądo­
wych z dyr. departamentu pi litycznego 
Min. Spraw Wewnętrznych p. ? witał skini.

prokuratorem Sądu Apelacyjnego Rudnic­
kim, głównym komendantem policji pułk. 
Maleszewskim i komisarzem rządu Jaro­
szyńskim na czele.

P. Wojkowa, którego stan był bezna­
dziejnym, przewieziono naty chmiast karet­
ką do Szpitala Dzieciątka Jezus, gdzie 
prof. Sawicki przy stąpił bezzwłocznie do 
operacji. W trakcie operacji przybył do 
: zpitala minister spraw zagranicznych p. 
Zaleski i szef protokułu dyplomatycznego 
hr. Przez Jziecki.

Pomimo usilnych zabiegów lekarskich 
poseł Wojkow znm-ł o godz. 11 min. 5 nic 
odzyskując przytomności.

JAKA KARA GROZÜ ZABÓJCY?
W a r s z a w a, 7, 6. (wł.) (k) Zabójca 

posła sowieckiego VVojkowa 20-letni Bo­
rys Kowerda będzie sądzony w tryhie 
zwykłym i będzie odpowiadał przed sa­
dem z art. 453 kodeksu kaniego, przewi­
dującego karę ciężkiego więzienia od 8 do 
15 lat z zastosowaniem przepisów 
przechodnich do kodeksu karnego, które 
grożą mu także karą śmierci.

Termin rt zprawy odbędzie sie w trybie 
przyśpieszonym i należy go oczekiwać 
mię: zy Í0 a 15 lipca br.

Należy dodać, że zabójca nie był oby­
watelem polskim, nie jest także obywate­
lem sowieckim. Śledztwo w sprawie za­
bójstwa prowadzi sędzia do spraw szcze­
gólnych Korzyński.

Ob »wiązki posta sowieckiego w War­
szawie objął radca Uljai.ow.

W godzinach popołudniowych dokona­
no sekcji zwłok zabitego po<da. Śekcia 
wrykazała 4 rany postrzałowe, wszystkie 
śmiertelne.

MOTYWY ZABÓJSTWA.
Według niesprawdzonych pogłosek 

zabójca Kowerda miał przyjechać do 
Warszawy przed 3 dniami celem uzyska­
ni? w poselstwie sowieckiem pozwolenia 
na wyjazd do Rosji sowieckiej. Poselstwo 
odmówiło tego zezwolenia, motywując 
swoją odmowę przekonaniami politycz- 
nemi Kowerdy. Miała to być jedna z 
przyczyn, która skłoniła Kowerdę do do­
konania zamachu.

PO ZAMACHU.
Pod silną eskortą odwieziono Kowerdę 

do więzienia policji politycznej. Przy 
zwłokach zamordowanego posla Wojko­
wa czuwa policja, przedstawiciele władz 
i wszyscy' członkowie poselstwa sov iec- 
kiego w Warszawie. Zwłoki posła Woj­
kowa zostały przewiezione dziś jeszcze do 
kostnicy' pi zy szpitalu Dzieciątka Jezus do 
dyspozy o]j prokuratora, który wyda decy­
zję o dalszych losach zwłok.

W godzinę po zamachu p. premier Pił- ; 
sudski i wszyscy członkowie rządu zło­
żyli swoje karty wizytowe w poselstwie 
sowieckiem. Wskutek tragicznego wy­
padku członkowie misji sowiecką i charge 
d‘affaires i sekr. Gładunow nie wyjechał 
do Moskwy i odłożyli termin wyjazdu na 
czas nieograniczony.
POSELSTWO SOWIECKIE NIE CHCIA­

ŁO OCHRONY...
Jak sie dowladt jemy, Ministerstwo 

Spraw Zagranicznvch zwracało się już 
kilkakrotnie do poselstwa sowieckiego w 
Warszawie z usilną propozycją specjalnej 
ochrony, któraby czuwała nad personelem 
poselstwa. Wobec kategorycznego spr>e- 
clwu poselstwa ochrona taka nie została 
udzielona I tragicznie zmarły pose* Woj­
kow znajdował się na dworcu w Warsza­
wie bez żadne] specjalne) ochrony.

OŚWIADCZENIE PREZESA EMIGRAN­
TÓW ROSYJSKICH.

Bezpośrednio po zamachu zwróciliśmy 
się do prezesa Towarzystwa Emigrantów 
rosyjskich w V/arszawie p. Siemionowa z 
prośbą o udzielenie opinii o istocie zama­
chu.

F. Siemionów w imieniu emigracji so­
wieckiej oświadczył nam, że Rosjanie, 
przebywający w Polsce najkategoryczniej 
potępiają czyn mordercy. Emigracja rosyj­
ska uważa, że akty terorystyczne prze­
ciwko przedstawicielom władz sowieckich 
są do usprawiedliw ienia, jeżeli mają mleis- 
ce na te-enie Rosj\ ponieważ ostatni akt 
miał miejsce w Polsce, która udzieliła eml 
grantom rosyjskim bardzo serdecznego 
przyjęcia, morderstwo ostatnie Jest okrop- 
nem nadużyciem prawa gościnności i zo­
stanie poddane kategorycznemu potępieniu 
całej tmig-acii rosyjskie;.
POLSKA NIF PONOSI ODPOWIEDZIAŁ

ncśc:.
Wieść, o zabójstwie posła Wojkowa ro­

zeszła się lotem błyskawicy po mieście, 
wywołując zrozumiale wrażenie. Wszyst 
kie dzienniki wydały nadzwyczajne do­
datki.

W kołach politycznych wiadomość o 
zabójstwie posła Wojkowa wywołała ró­
wnież silne wrażenie. Panuje przekonanie 
że tragiczna śmierć posła Wojkowa nie 
wywoła kompiikacyj w stosunkach pol­
sko-sowieckich, bowiem Polska nie pono­
si odpov iedzmlności za czyn emigranta 
rosyjskiego, który za postępek swój po­
niesie surową karę zgodną z duchem praw 
obowiązujących na terenie Polski.

Ze swej strony koła polityczne polskie 
jaknajenergiczniej potępiają akt teroru i 
wyrażają głebołoe ubolewanie i współczu­
cie pod adresem rządu sowieckiego i ro­
dziny tragicznie zmarłego posła.
OSOBA ZAMORDOWANEGO POSŁA 

WOJKOWA.
W kołach dyplomatycznych również 

potępiają jaknajenergiczniej metody walk 
politycznych, których oiiarą padł poseł 
Woiltow.

Poseł Wojkow przybył do Polski przed 
3 laty i objął stanowisko posła sowieckie­
go przy rządzie polskim pu p. Oboleriskim.

Jako polityk poseł Wolków był zwo­
lennikiem przyjaznych stosunków polsko- 
sowieckich i gorącym zwolennikiem za­
warcia paktu handlów îgo i paktu o niea­
gresji między obu państwami.

W tych dniach poseł Wojkow miał je­
chać do Moskwy, celem posunięcia na­
przód sprawv rokowań o pakt nieagresji.

Poseł Wojkow urodził się w roku 1888 
i pochodził z rodu ziemiańskiego Przed 
wojną spędził szereg lat we Francji. 
Przed dwudziestu paru laty był czynnym 
członkiem partii bolszewickie*, a następ­
nie komunistycznej. Do ostatniej chwili 
zajmował stanowisko przewodniczącego 
polsko-sowieckiej komisi* mieszanej do 
spraw reewakuacii. Do Warszawy przy­
był 8 listopada 1924 roku. Osierocił żonę 
i syna,

DALSZE SZCZEGÓLV.
Warszawa, 7. 6. (wł.) (k) Wbrew 

pierwotnym wersiom utrzymującym, iż 
zabójca rozmawiał z Woikowem na dwor­
cu. zostało stwierdzone, że Kowerda nie 
odbył rozmowy m peronie / posłem Woi- 
k o WE m. jodynie w momencie, kiedy Woj­
kow rozmawia! z odjeżdżającym charge 
d'affaires posengolzeni i sekretarzem am­
basady sowieckiej w 7 .ondynie Gładu- 
nowem — Kowerda przechodząc kolo

pociągu ukłonił się Wojkowowi, poczem 
do odwróconego tyłem Wojkowa od­
dał z odległości kilkunastu kroków szereg 
po sebie następujących strzałów.

Po pierwszym strzale Wojkow wydo­
był rewolwer i strzelił do napastnika, je­
dnak chybił, a w chwilę potem ciężko ran­
ny upadł na ziemię.

W toku prowadzonego i nadzwyczajną 
eneigją śledztwa wyjaśnia się, że j, dną 
z głównych przyczyn morderstwa były 
porachunki na tle osobistem. Kowerda 
mianowicie starał się bezskutecznie o 13- 
zwoienie na wyjazd do Bolszewji. Pod 
względem poetycznym jest zwolennikiem 
ruchu monarchistycznego. 
v Należy dodać, że władze polskie nie 
były poinformowane o przyjeździe człon­
ków ambasady sowieckiej w Londynie, 
zresztą poselstwo sowieckie nigdy o przy­
jaździe osobistości urzędowych sowiec­
kich władz polskich nie informowało.

Warszawa, 7. 6. (wł. k.) Zwłoki 
p. Wojkowa zostały dziś zabalsamowane i 
przeniesione do poselstwa sowieckiego, 
gdzie zostaną do czasu przewiezienia do 
Moskwyg co nastąpi prawdopodobnie wa 
czwartek

Warszawa, 7. 6. (wł. k.) Według 
zeznań naocznych świadków poseł Woj- 
ko w przyjechał na główny dworzec sam, 
osobiście prowadząc auto nobil. Po nadej­
ściu pociągę wyszedł na peron i przywitał 
się z charge d'affaires Rosengolzem i resz­
tą personelu poselstwa sowieckiego W 
Londynie, poczem w towarzystwie Ro- 
seugolza wyszedł przed gmach, by obej­
rzeć nor* y wóz poselstwa sowieckiego, a 
następnie udał się razem z nim do bufetu 
I klasy na kawę. Za kwadrans powrócili 
obaj na peron, a w 20 minut później padły 
tragiczne strzały.

Z Wih.a donoszą, że wychodzący tam 
organ monarchistów rosyjskich „Nowa 
Ros’a“ wezwał społeczeństwo rosyjskie 
dn składania składek na rzecz zabójcy. O- 
dezwę z polecenia komisarza rządu skon- 
sfiskowano.
DEPESZA KONDOLENCYJNA P. PREZY­
DENTA RZPLrTF i I MIN. ZALESKIEGO.

Warszawa, 7. 6. PAT. Pan Prezydent 
Rzeczypospolitej wysłał do prezesa cen­
tralnego komitetu wykonawczego związku 
S. S. R. depesze treści następującej:

Głęboko wzruszony i oburzony po­
twornym zamachem wykonanym na oso­
bie nieodżałowanego ministra Wojkowa, 
proszę Pana aby zechciał przyiąć jaknaj- 
szczersze wyrazy mojego współczucia. -

Mlisze
jedno-» dwu« j łrry barwne 
kreskowe i siatkowe 
('Strich- und NeizMzung) 
dostarczają w najwyższym 
gattfuikii . po niskich cenach 
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Pr zamordowaniu
poiła Wolkowa.

Morderstwo, którego ofiarą padl 
posel sowiecki, w Warszawie, p. Wuj­
ków, wywołało w całej Polsce ogro­
mne wrażenie, połączone z oburze­
niem i wstrętem. Cała polska opinja 
publiczna. Rząd, wszystkie stronnic­
twa i koła polityczne bez względu na 
wszystko, co nas zasadniczo dzieli od 
Sowietów, wyrażają jaknajwyższe 
potępienie na niesłychany fakt zbro­
dniczego porwania się na nietykalną 
osobę urzędowego przedstawiciela je­
dnego z państw, z którcm Rzeczypos­
polita Polska żyje w stosunkach dy­
plomatycznych.

Już sam fakt morderstwa, jako me­
toda wal! i politycznej jest czcmś, na 
co się oburzają nasze przekonania 
chrześcijańskie i co jest obcem i wstrę- 
tnem naturze polskiej.

Zbrodnia wyszła z kół emigracji 
rosyjskiej, której część monarchistycz- 
nie nastrojona, specjalnie wrogo odno­
siła się zawsze do osuby posła Woj- 
kuwa ze względu na rolę, jaką miał on 
odegrać przy zgładzeniu rodziny car­
skiej. Obecnie z kół emigracji rosyj­
skiej, przebywającej w Polsce, rozle­
gają się też głosy potępienia zbrodni, 
dokonanej na Wojkowic, ale mimo to 
bardzo silnie zareagować musimy, 
przypominając emigrantom rosyjskim, 
że nie możemy dopuścić i nie dopuś­
cimy, by ktoś z ieh grona mógł nad­
używać w ten sposób tych praw goś­
cinności, z których korzystają oni na 
ziemi naszej. Dlatego też morderca 
musi zostać ukarany przykłcuhre i z 
cała surowością w myśl ustaw na­
szych, ścigaiacych i bezwzględnie ka­
rzących każdy objaw zbrodni.

Naturalnie, że morderstwo wywo­
łało wielkie poruszenie w kołach poli­
tycznych tak u nas, jak i zagranicą, że 
mogły powstać obawy, aby 'sonsek- 
wencją wypadku nie było zakłócenie 
wzajemnych stosunków między obu 
państwami. Zdaniem naszem jednak 
rzeczowej podstawy do obaw tych 
niema. W powojennej Europie wogóle 
zdziczało życie publiczne, czego do­
wody znajdujemy we wszystkich pań­
stwach. Kronika zamachów i mor­
derstw politycznych w zastraszaiacy 
sposób wzrasta. Na tle tego powojen­
nego zdziczenia powstała też zbro­
dnia, której ofiarą padł przedstawiciel 
Sowietów na dworcu kolejowym w 
Warszawie. Jak korespondent nasz 
warszawski donosi, rząd polski^ nieje­
dnokrotnie występował z inicjatywą 
specjalnego zabezpieczenia poselstwa 
sowieckiego i członków jego, co je­
dnak ze strony poselstwa zlekcewa­
żono. Skutkiem tego polskie władze 
bezpieczeństwa nie miały możności, 
by opieką swą otoczyć poselstwo so 
'wieckie w sposób, któryby uniemoż­
liwił wczorajszy wypadek, zwłaszcza, 
że i w atmosferze politycznej, doty­
czącej obu państw, nie zaszło w osta­
tnich czasach nic takiego, co by zale­
cało wzmożcide specjalnych środków 
bezpieczeństwa.

Prawdziwie tragiczną stroną wy­
padku warszawskiego jest, że na tery- 
torjum polskicm zamordowany został 
człowiek, który jako polityk szczerze 
dążył do zacieśnienia wzajemnych sto­
sunków pomiędzy Rzeczypospolitą 
Polską % Sowietami — i z całą gorli­
wością zawsze współdziałał, czv to 
jeśli chodziło o dojście do skutku pak­
tu nieagresji między obu państwami, 
czy też o pogłębienie stosunków go­
spodarczych.

RAID SAMOCHODOWY.
Poznań. 7. 6. PAT. W trzecim dniu m'p- 

d7Vnarodowego raidu automoh Inwego samo­
chody rrzebylv jtthą 7. nudí žszvch etapów 
wynoszący 472.K km. Z Odvni uc/.csl'nicv rai- 
du wyszyli o rod/. 7 rano przez Puck W.J- 
licrów Chojny. Bvdgos/ci Innowro -law i 
przybyli do Poznania miedzy godz 15—J9. 
D/sríszv etap l>ył jednym z najtrudniejszych 
7 (MvchiîsM przibwvch. Z Powodu ulewne­
go deszczu ro7rn ikłej szo^y droga była śliw­
ka. Przez i iły czas towarzyszył deszcz i it­
ry wiatr. Poir mo tak ucmljwvch dla kie­
rowców warunków 22 r 2t iic/cstnil ów przy­
było w doskonalvifi czasie bez uszkod/eii do 
Pcziianla.

To też prawdziwie szczere były 
słowa kondolcncji jakie natychmiast 
po tragicznym wypadku złożyli w po­
selstwie sowicckiem premjer p. Pił­
sudski i wszyscy członkowie rządu. —

były one wyrazem bezwzględnego po­
tępienia skrytobójczego mordu, który 
istotą swoją, obrażając uczucia społe­
czeństwa polskiego, naruszył wszę­
dzie w całym cywilizowanym świecie 
szanowaną, a tak samo u nas silnie 
przestrzeganą eksterytorjalność i bez­
pieczeństwo przedstawicieli państw, 
akredytowanych przy rządzie naszym.

W. Z.

Chamberlain wyładował
w Berlinie.

EMOCJE WARSZAWIAN SPOWODOWANE POGŁOSKĄ. ŻE LOTNIK AME­
RYKAŃSKI ZDĄŻA DO WARSZAWY.

Berlin. 7. 6. (wł.) O gndz. 18 przy­
leciał tutaj Chamberlain entuzjastycznie 
witany przez wielotysięczne tłumy, O Ro­
dzinie 20 lotnicy zostali przyjęci przez 

prezydenta Rzeszy marszałka Hiftden- 
bnrga.

Warszawa, 7. 6. (wy (k) Dziś w 
południe rozeszła się po mieście pogłoska 
o zamierzonym Jakoby przylocie lotnika 
Chamberlaina do Warszawy, który o go­
dzinie 2 miał wylądować na lotnisku Mo- 
kotowskieni.

Wiadomość ta ściągnęła; istne rzesze 
publiczności, dziennikarzy i przedstawi­
ciel isfer sportowych. Wkrótce jednak 
wyjaśniło sio. że lotnik Chamberlain 
wcale nie wyruszał z Chociebuża.

15 000 DOLARÓW NAGRODY.
Nowy J o r k, 7. 6. (PAT) izba han­

dlowa w Brooklyn wręczyła pani Cham­
berlain 15 0nQ dolarów, stanowiących na­
grodę, ofiarowaną Chamberlainowi za 
p.7elot nad Adriatykiem przy uzyskaniu 
rekordu odległości, oraz za zalety sporto­
we lotnika.

P. LEVIN BAŁ SIE ŻONY...
Nowy Jork. 7. 6. (PAT) Towarzy­

szący lotnikowi Chamberlainowi p. Levin 
wystosował do żony swej następujący te­
legram:

„Mam nadzieję, że Ty i dzieci zechcą 
mi przebaczyć mój wyjazd, dokonany bez 
uprzedzenia Was. Wiedziałem, że nie 
zgodzisz się na mój odlot. Dokonałem 
wspaniałej podróży. gdvż nie chciałbym 
być po/bawiony doświadczenia“.

Panie Levin i .Cliambcrla-n odjechały 
okrętem do Niemiec.

GRATULACJA LINDBERCPA.
Nowy J o r k, 7. 6. (PAT) Udający 

się na okręcie „Memphis" do Ameryki lot­
nik Lłndbergh przesłał Chamberlainowi 
radjotelegraiii gratulacyjny, w którym o- 
świadcza, iż piękne jego bohaterstwo i 
czyny tego rodzaju sprzyjają rozwojowi 
lotnictwa światowego.

Konstruktor aparatu Chamberlaina

„Columbia“ przepowiada podjęcie lotu 
Nowy Jork—Rzym na jesieni br. Lot ten 
będzie dokonany na aeroplanie jednomo- 
torowym.

Instytut hn. Smitha w Waszyngton e 
przyznał lotnikowi Lindberg! owi medal 
„Langley“, bardzo pożądany przez 
wszystkich.
UR7EDOWE OBLICZENIE DŁUGOŚCI 
LOTÓW LINDBGRGHA I CHAMBER- 

LA INA.
Waszyngton, 7. <5.. (PAT) Według 

urzędowych obliczeń lotnik Lindbergh w 
ostatnim swym locie nad Atlantykiem 
przebył przestrzeń 5808 i pół k*n„ a lotnik 
Chamberlain — 6283 km.
RÓŻNICE TECHNICZNE MIĘDZY APA 
RATAMI FRANCUSKIEMI A AMERY- 

KaNSKIEMI.
Paryż, 7. 6. (PAT) Dzienniki wyra­

żają nodziw dla bohaterstwa Chamber­
laina i wogóle dla lotnictwa amerykań­
skiego, podkreślając dokonane w krótkich 
odstępach czasu ostatnie loty nad Atlan­
tykiem.

Minister P a i n I e v e w rozmowie z 
przedstawicielem .Petit Parisien“ oświad­
czył, iż lot Chamberlaina jest czynem 
wspaniałym i godnym podziwu. Zwraca 
uwagę takt — powiedział minister — że 
aparaty amerykańskie zaopatrzone są w 
motory o sile 200 do 250 HP, podczas gdy 
francuskie posiadają motory EOO-konne. 
Trzeba również zauważyć, że samoloty 
francuskie, w szczególności aparat lotni­
ków Costes i Rignot przeznaczone są dla 
celów wojskowych, aparaty amerykań­
skie natomiast zbudowane zostały wyłącz­
nie d!a tych wielkich przedsięwzięć.

ZBIÓRKA OFIAR Dl A RODZIN 
NUNGESSERA I CCLPEGO.

Paryż, 7. C. (eu.) Donoszą, że zbiórka 
obywatel, amerykańskich w Paryżu na 
rzecz rodziny lotników Nungessera i Co- 
li‘ego przyniosła więcej, aniżeli 1.000.000 
franków.

Przewiezienie gen. Zagórskiego
z Wilna do więzienia w Warszawie.

GENERAŁOWI POZWOLONO OPUŚCIĆ WIĘZIENIE POD STRAŻĄ 2 OFI­
CERÓW CELEM WZIĘCIA UDZIAŁU W POGRZEBIE SWEJ MATKI.

W a r s z a w a, 7. 6. (wł. k.) Wczoraj ! Gen. odmówił kategorycznie udzielania 
gon. Zagórski został przewieziony z wię- wywiadów prasie, oświadczając, że jest 
zienia na Antokolu w Wili ie do więzienia związany słowem honoru, że żadnych in­
na ul. D>ikicj w Warszawie. formacyj prasie udzielać nie będzie.

Dziś gen. Zagórski był o godz. 10 rano jak się informujemy, gen. Zagórski 
na cmentarzu na Powązkach, ażeby wziąć nie wróci Już. do więzienia na Antokolu w 
udział w smutnym obrzędzie pogrzebu Wilnie i do czasu rozprawy sądowe] bę- 
swej matki śp. Zagórskiej. dzifc pozostawał w więzieniu wojskowem

Gen. Zagórski był ubrany po cywilne- przy ul. Dzikiej, 
mu i przebywał pod strażą 2 oficerów. ■—o

miądzy JL'scsValą i J^banfe.
PRASA BELGRADZKA OSKARŻA ALBANJĘ O PROWOKACJĘ. OPINJA JUGO­

SŁOWIAŃSKICH KÓL POLITYCZNYCH
Belgrad, 7. 6. (aw.) Na nadzwyczaj­

nej posiedzeniu gabinetu uchwalono po­
lecić charge ďaffaires Jugosłowiańskiemu 
w Tiranie opuszczenie AlbanJI.

W wydanym komunikacie decyzję s'vą 
rząd jugosłowiański motywuje grą na 
zwłokę rządu albańskiego, który nie chciał 
zgod/ić się na zadośćuczynienie dla r>ądu 
jugosłowiańskiego i wypuszczenie na wol­
ność zaaresztowanego tłumacza poselstwa 
jugosłowiańskiego w Tiranie Gjurkowicza.

Belgrad, 7. 6 (aw.) Charge ďaffai­
res Jugosławii w Tiranie otrzymał pasz­
porty dyplomatyczne i opuścił Albanię.
Opuścili również swe siedziby kmr.ulowic 
jugosłowiańscy w Walonie Skutari i Ko- 
ricy.

B c I g r a d, 7. ó. (aw.) Prasą vv silnych 
zwrotach akceptuje ostatni krok r/ądu ju­
gosłowiańskiego, zrywający stosunki dy­
plomatycznie Jugosławii z Albanją.

„Wreme“ podkreśla, iż zerwanie sto­
sunków byio konieczncm następstwem o- 
bclgi dla Jugosławii, uniemożliwiającej 
stosunki miedzy rzadamii obu narodów. 
Incydent ostatni jest skutkiem systema­
tycznie przygotowanej akcji, skierowanej 
przeciwko interesom jugosłowiańskim.

Pismo dowodzi dalej, iż społeczeństwo 
S. H. S. patrzeć będzio z zimną krwią na 
rozwój wypadków 1 poprzę najostrzejsze 
kroki, przedsięwzięte przez r»ad dla poło­
żenia kresu szykanom przcciw-Jugosło- 
wiańskim.

Zbliżona do miarodajnych kół rządo­
wych „Politika“ zawiać**, iż rząd Ahme- 
da Zogu dokładnie wypełiół instrukcje 
Rzymu gry na zwlokę w Incydencie obec­
nym. Cała polityka obecnego rz.ądu Alba­
nii była prowokowaniem do zerwania sto­
sunków. Cała historia z aresztowaniem

Echa zamordowania
posła Wojkowa zagranicą.

Londyn. 7. 6. (cu.) W rosyjskich ko­
lach monarchistycznych w l ondynie wy* 
jaśirają, że mord YVojko wa uważać należy 
za poniszczenie mordu, popełnionego na 
rodzinie carskiej, gdyż Wojkow m. i. rów­
nież pedpisał wyrok śmierci dla rodziny 
cara. Mord popełniony przez młodego 
■monarchistę nie ma bowiem żadnych in­
nych motywów.

W kołach tych obawiają się, że Sowie­
ty nie omieszkają wykorzystać tego faktu, 
i wystąpią przeciwko Polsce na drodze dy 
ploinatycznej.
OPINJA AMBASAD. CHŁAPOWSKIEGO

Paryż, 7. 6. (eu.) p0Seł polski w 
Paryżu udzielił wywiadu korespon­
dentowi agentury „Radio“ o popełnio- 
ncni morderstwie na osobie rosyjskie­
go posła, oświadczając co następuje:

„Nie sądzę, by ten pożałowania 
godny wypadek miał jakikolwiek 
wpływ na wzaieittne stosunki polsko- 
rosyjskie. Rząd polski ubolewa z po­
wodu popełnionego mordu, za który 
nie ponosi odpowiedzialności. Rządo­
wi polskiemu z tego faktu nię można 
w żadnym wypadku przypisywać od­
powiedzialności. Podobne morderstwa 
mogą zdarzyć się wszędzh i policja 
danego kraju nie zawsze może temu 
przeszkodzić.

Stosunki polsko-rosyjskie sa obec­
nie normalne, czego nalepszym dowo­
dem jest, że Rosja i Polska posiadają 
wzajemne Poselstwa. Pobyt Cziczeri- 
na swego czasu w Warszawie udo­
wodnił, że oba Państwa mogą współ­
żyć wzajemnie. Tylko rosyjsko-Iitew- 
ska umowa byia powodem do pew­
nych nieporozumień. Może niesłusznie 
przypuszczano, że Sowjety przez to 
spowodowały pierwszy krok do okrą­
żenia Polski. Wypadek ten jednakże 
nie zmienił dotychczasowych stosun­
ków obu krajów. Od czasu, kiedy 
Rząd Rosji sowjeckicj w styczniu rb. 
akredytował polskiego posła w Mos­
kwie, istnieje pomiędzy obydwoma 
krajami chęć rorozimdeftln ł z polskiej 
strony nie nasteoiła dotychczas żadna 
zmiana stosunków.

Morderca Kowerda stanie przed 
sadem, który winien wydać wyrok, 
nic kierując się absolutnie względami 
roîiivcznemî.
«ff' rr—•Jisar-iar- , tt-hitt-i- —iganri ■■ r r n

JUBILEUSZ BrSKU*>?fV/A RS. ARCYBI­
SKUPA ROPPA.

Warszawa, 7 6. (wł. k.) Dn'a 9 bm. sę­
dziwy ks. metropolita mchylowskł ks. arcybi­
skup Ropp będzie święcił 25-lecte biskupstwa.

Uroczystość rozpocznie się p/mtyfikakiein 
nabożeństwem w kościele św. Aleksandra, któ­
re odprawi biskup piitski ks. Łoziński w asy­
ście licznego duchowieństwa.

WŁAMANIE W TPW. WYŚCIGOWEM.
Warszawa, 7. 6. (wł.k) Wczoraj zuchwali 

włamywacze dokonali włamamia do kasy To­
warzystw Zachęty hodowli koni. przyc^em 
łupem padła, jak wyjaśniło się d ïisiaj suma 
49.170 zł. stanowiąca depozyt komitetu orga­
nizacyjnego nrę-dzyn środowych^ konkursów 
h.picznych. Podobno władzo sa iuż na tropie 
sprawców włamania.

REZERWA FUNDUSZU BEZROBOCIA.
Warszawa, 7 6. (wh k.) Dyrekcja Fun­

duszu Bezrobocia stworzyła ze skiadek ubez­
pieczeniowych od bezrobocia rezerwę w wy­
sokości 3 milionów złotych. Rezerwa ta zosta. 
nie użyta w razie wzrostu bezrobocia w okre­
sie jesiennym i zimowym.

WZROST KOSZTÓW UTRZYMANIA.
Warszawa. 76. (wł. k ) Komisja do ba­

dania zmian kosztów utrzymania na posiedze­
niu w dniu dzisiejszym ustaliła-. Iż koszia utrzy­
mania w Warszawie w okresie od 16 do 3j 
muła br. w porówraniii z okresem od 16 do 31 
marca br. wzrosły o 1.1 procent.

Gjfirkowicza była zgóry przemyślaną ] 
przeprowadzoną następnie grą.

Wiedeń, 7. 6. (aw.) „Neue Freie 
Presse“ donosi z Eelgradii, że zerwanie 
stosunków dyplomatycznych z Albanją nie 
wywołało tutaj silniejszego wrażenia, mi­
mo, żc w ostatnich dniach sądzono, iż za­
targ da się jednak ugodowo załatwić, 
Powszechnie przypuszczają. Iż nie przyj­
dzie z tego powodu do groźniejszych na­
stępstw w polityce. W tym dachu wyrą. 
ził się także prezydent piiiiistrów.

Piania obwiniają rząd albanski, że spo- 
wodowa* zatarg z poleceni» rz.ądu włos­
kiego i domagają się. żeby Jugosławia wy­
toczyła sprawę pr/od fori"ii Ligi Naro­
dów, Poseł albański dotychczas nic opu­
ścił Belgrad« | postara sic ugodowo za­
łatwić konflikt. Miał on s’C w tej sprawię 
zwrócić wprost do albańskiego prezyden­
ta Acluiicda Zog«

318549
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Związek Katolickich Tow. Polek.
Niezapomnianym pozostanie zjazd ju­

bileuszowy katolickich Towarzystw Po- 
•ek, który odbył się w ubiegłe Zielone 
Świątki w Katowicach. Ze wszystkich 
zakątków Górnego Śląska przybyły 
przedstawicielki tej zasłużonej organizacji, 
a przybyły i stare weteranki, pochylone 
wiekiem, pomiędzy niemi zasłużona czci­
godna przewodnicząca p Omankowska. 
która zerwała się z łoża boleści, by choć 
kilka słów przemówić do towarzyszek, 
przybyły przedstawicielki młodego poko­
lenia. które już tylko z opowiadań znają 
czasy ciężkich bojów, staczanych przez 
ich matki.

W podniosłym i uroczystym nastroju 
odbyły się obrady zarówno w pierwszym, 
jak i w drugim dniu zjazdu. Zebrane Pol- 
Ki-katoliczki zdawały sobie sprawę z tego, 
że skończył się jeden rozdział dziejów 
ich organizacji a rozpoczął się nowy. 
I ten drugi rozdział w dziejach naszych 
Towarzystw Polek rozpoczął się silném 
zaakcentowaniem ich podstawy katolic­
kiej, co -znalazło wyrai w zmianie nazwy 
organizacji na Związek Katolickich Towa­
rzystw Polek. Siły swoje do publicznej 
i społecznej działalności nasze Polki pra­
gną czerpać w źródle odwiecznych 
Prawd, danych narn przez Chrystusa i w 
zasadach chrześcijańskich, których stró­
żem jest nasz Kościół katolicki. Treścią 
wszelkiej działalności Związku Katolickich 
Towarzystw Polek ma być walka o zwy­
cięstw o i panowanie zasad chrześcijań­
skich w życiu prywalnem, społccznem 
i publicznem, walka o sprawiedliwość 
chrześcijańską w wszelkiej dziedzinie 
działalności ludzkiej, a główną sojusznicz­
ką w tej wralce o chrześcijański ustrój 
świata ma być praktykowanie miłości 
bliźniego, charitas chrześcijań skiej. Słu­
sznie podkreślano w każdem przemówie­
niu, że główną troską i głównym przed­
miotem wysiłków naszych Polek Katolic­
kich powinno być utrzymanie chrześcijań­
skiej rouziny.

Nasze Polki na swym zjeździe jubileu­
szowym zapowiedziały, że nie chcą się 
zadawalać już obroną chrześcijańskiej ro­
dziny. lecz że przechodzą do ataku i pra­
gną stanąć w pierwszych linjach szere­
gów walczących o triumf zasad chrześci­
jańskich w naszem życiu społecznem. Nie 
brak dziś ludzi, znajdujących się nawet w 
naszych szeregach, którzy w swej po­
wierzchowności nie -zdają sobie sprawy, 
.lakiem niebezpieczeństwem są prądy no­
woczesne, w-rogie kościołowi i praktyko­
waniu zasad chrześcijańskich w naszem 
życiu codziennem. Odezwał się nawet 
jeden głos taki podczas obrad delegatek, 
ale burza, jaką wywołał, najlepiej świad­
czy o tern, że ogół Polek naszych należy­
cie docenia niebezpieczeństwo, zagrażają­
ce nam pod tym względem Tak jak 
gdzieindziej, również i u nas widzimy, że 
prądy, katolickie się ożywdają, że tężeją 
siły chrześcijańskie, że zacięta zaczyna 
się walka o chrześcijański ustrój naszego 
społeczeństwa i państwa. Dowodem tego 
jest również ostatni -zjazd katolickich To­
warzystw Polek. .

Na tym zjeździe nasze Polki-Katoliczkl 
pokazały publicznie swa siłę i swoje 
wpfywv. Nieprzyjaciel ich dotychczas nie

znał i prawdopodobnie się uląkł. Pe- 
wnem jest. że zdwoi swoje wysiłki, aby 
sparaliżować wpływy katolickich Polek. 
Będzie tę twierdzę chrześcijańską sztur­
mował i atakiem frontowym i nie pogardzi 
także środkiem podstępu i użyciem złota, 
by unicestwić -zwycięstwo świadomych 
swych zadań Polek katolickich. Jedności 
i karności więcei niż kiedykolwiek będzie 
im potrzeba, jeśli mają osiągnąć zwy­
cięstwo.

Powiadają przeciwnicy chrześcijań­
skiego ustroju społecznego, że -zapewnić 
można szczęście i siłę państwu i narodo­
wi, jeśli wielka jest jego liczba, jeśli zdro­
we jego pokolenie, zahartowane sportem 
i ćwiczeniami cielesnemi, jeśli podnosi się 
jego poziom umysłowy i iego zdolność do 
pracy. Zdajmy sobie jednak z tego spra­
wę, że te przymioty nie wystarczają. 
Prawdziwa siła społeczeństwa, narodu 
i obywateli państwa, polega na warto­

ściach moralnych poszczególnych człon­
ków narodu i obywateli państwa, na tę- 
żyźnie ich charakterów, na czujności ich 
sumienia, na sile ich dusz. A’bowiem i 
liczebność narodu i jego siła fizyczna 
przedewszystkiem od tych wa~tości mo­
ralnych zależą. A źródłem cych wartości 
jest moralność chrześcijańska. Praktyko­
wanie jej jest najpewniejszą gwarancją 
rozrostu narodu, jego -zdrowia fizyczne­
go, jego tężyzny gospodarczej i siły pro­
dukcyjnej, a co niemniej ważne, jego zdol­
ności do obrony państwa w razie niebez­
pieczeństwa.

Na nowe więc wkroczył drogi Związek 
Katolickich Towarzystw Polek. Z pozycji 
obronnej przeszedł do akcji zaczepnej i 
rozpoczął walkę o panowanie zasad chrze­
ścijańskich w naszem życiu publicznem 
i społecznem i o triumf sprawiedliwości 
społecznej Pokrzepione Błogosławień­
stwem Ojca św. i swoich arcypasterzy. 
Polki nasze okażą męstwo i hart w tych 
ciężkich zmaganiach, a zwycięstwo ich jest 
pewne.

Wojciech Korfanty.

Zatarg Egiptu z Anglią.

Skreślenie płacy Sirdara przez parlament egipski, stojący pod wodzą Zaglula- 
Paszy, przywódcy nacjonalistów (naprawo) skłonił Anglję do ostrego wystą- 
pienia przeciwko rządowi Sarwata-Pajzy <ha lewo). Anglja grozi zniesieniem o- 

świadczenia niepodległości Egiptu z r. 1922.

Itefiuia mm senatorów.
W swej' zaciekłości przeciw p. Kor­

fantemu katowicki organ uzdrawiaczy 
w ubiegłym tygodniu zamieścił odez­
wę wydaną przez p. Korfantego pod­
czas trzeciego powstania, nakazującą 
zawieszenie broni i tu sobie między 
wierszami „Zachodnia Polska“ daje do 
zrozumienia, że p. Korfanty conajmniej 
zdradził Polskę i powstańców. Organ 
sanatorów wzywa p. Korfantego do 
ujawnienia szczegółowego i wyczer­
pującego wszystkich motywów wyda­
nia tej odezwy.

Wydaje nam się, że ogłoszenie mo­

tywów i przyczyn zależne jest od in­
nych czynników, niż nasi sanatorowie 
i p. Korfanty. Ale możemy dać naszym 
uzdrawiaczom wskazówki, gdzie mają 
szukać dokumentów, zawierających 
motywy wyczerpujące tej odezwy. 
Niech postarają się o sprecyzowaną 
opinję marszałka Piłsudskiego o pow­
staniu i jego wojskowem kierownict­
wie, niech ogłoszą raporty ekspertów 
wojskowych i ich ocenę kierownictwa 
wojskowego trzeciego powstania i wy 
wołanej przez nie sytuacji wojennej. 
Referaty te n. p. piętnują bohatera sa-

J/ajlepszy materjał! 
J/aj lepsze wykonanie!

*
jftke. Jcw.. przedtem

Xaf&ady tfßodij

7}i uro inżynierskie, J(raków, 
Çertrudy JŮ 2. Sele fon 3434.

natorów Nowinę-Doliwę alias Macie­
ja Mielżyńskiego jako niezdarę, nieuka 
i tchórza i żądają jego odwołania- O 
sztuce wojennej p. Borylowskiego 
jego najbliższych przyjaciół . również 
mogą się tam dowiedzieć cifkawych 
rzeczy. Autorami tvch raportów są lu­
dzie wcale nie podejrzani, lecz filary 
obozu sanacyjnego, pp. Wojciech Stpi- 
czyńskl i pułk. Abraham.

Z tych raportów wynika, że gdyby 
p. Korfanty nie był doprowadził do za­
wieszenia broni, wielcy strategowie 
byliby swoje kwaterv przenieśli do 
Sosnowca lub do Oświęcimia. onie- 
waż D. Korfanty nie chciał, aby dzie­
siątki tysięcy powstańców, jak po 
pierwszem powstaniu, musiały ucho­
dzić na teren b. Królestwa i Małopol­
ski, doprowadził do zawieszenia bio- 
ni, a w tych pertraktacjach dzielnie 
mu pomagali pp. Abraham i Stpiczyń- 
ski. Przez to p. Korfanty uratował to, 
co jeszcze dało się uratować dla 1 ol- 
ski, a zdaje się, że to nie jest mało, bo 
stanowi to podstawę mocarstwowego 
stanowiska Polski.

A więc drogę macie wskazaną, 
miejsca się łatwo domyślicie, gdzie 
szukać dokumentów. Prosimy, prosi­
my, ogłaszajcie! Czekamy!

W apteczce domowej
powinien zawsze znajdować się SilvOzon- 
„Motor“ w gaikach lub w płynie.

Silv-Ozon-„Motor‘\ przyrządzony ze świe­
że] kosodrzewiny, daje kąpiel igliwiowo-bal- 
sanrezną. —

Wystrzegać sie tanich, lecz bezwartościo­
wych naśladownictw, pozbawionych własno­
ści leczniczych. — Bg. 1001.

MICHEL ZEVACO.

Rłtfny Rycerzyk.
(„LE CAP1TAN“ ).

■ ..... ■» »■"—
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— A kto płacił za mnie ? Czy ten sam człowiek ?
— Nie, panie! Była to pewna dama, której nie 

znam! — dodał oberżysta, coraz bardziej jąkając 
się. — Ona kazała pana położyć na tern łożu i udzie­
liła wskazówek, jak się mam z panem obchodzić, 
przyczem zagroziła mi, że gdybym nie spełnił jej 
życzeń, zostanę żywcem odarty zc skóry.

— Nie podobało się to panu? Miałeś pan dotąd 
zwyczaj innych obdzierać ze skory, pravda?

— Ali, miłościwy panie! Człowiek, który pana 
przvniósl i dama. która zapłaciła, znikli oboje tak 
szybko, iż nie mogłem się dowiedzieć nawet, kto są 
i gdzie się oddalili. To wszystko! Chyba dość 
jasne !

— Jasne!? — krzyknął kawaler, chwytając się 
rękoma za głowę. — Jasne? Pozwolę sobie upuścić 
krwi dwadzieścia razy. jeżeli ktoś rozsądny powie 
mi, że ta sprawa przedstawia się jasno. Wszystko 
raczej jest ciemne, iak owa ciemność, tam, w owej 
studni... — dodał, wstrząsając się. — Powiedz mi, 
kochany gospodarzu... mówił mi pan, że przez ty­
dzień byłem nieprzytomny... Czy nie mówiłem coś 
o jakiejś studni, o jakiciś płycie żalazncj?...

— Tak jest, miłościwy panie! Jeszcze 
.wczoraj...

_. Musiało więc to być jakieś chorobliwe przy­

widzenie — szepnąf kawaler. — Widocznie napojono 
mme w więzieniu jakimś narkotykiem, przeniesiono 
tutaj i te wszystkie okropności przywidziały mi się 
podczas owego snu, wywołanego przez napój odu­
rzający.

W ten sposób Capestang starał się wytłuma­
czyć sam sobie przerażające fakty, lecz napróżno. 
Na samą myśl o nich włosy jeżyły mu się na głowie, 
czoło pokrywało potem i serce słabiej biło w piersi.

— Z tegu, co pa.i mówi — odezwał się po chwili 
do gospodarza — widzę, że mogę gościć jeszcze w 
tym hotelu przez kilkanaście dni bez potrzeby za­
glądania do sakiewki, której zresztą nie posiadam.

* — W ciągi’ dwudziestu trzech dni — oświad­
czył właściciel hotelu z żałosnem westchnieniem — 
ma pan prawo zajmować najwspanialszy apartament 
w hotelu pod #,Trzema Monarchami“, karmiąc się 
najwyszukaiiszcmi potrawami i spijając najwyszu- 
kańsze wina. Tajemnicza dama powiedziała:

— Proszę służyć panu, jak księciu! Zatem dwa­
dzieścia trzy dnj jeszcze będzie pan tu traktowany 
jak ksiażc.

— Herb mojej rodziny w niczem nie ustępuje 
herbom książęcym! — rzekł kawaler, prostując się 
z dumą w fotelu.

— Nie wątpię o tern, rmłościwy panie! Mówi­
liśmy zatem, że jeszcze dwadzieścia trzy dni...

— Uspokój się, kochany panie Gorju! — oświad­
czył ze śmiechem młody rycerz. — Te dwadzieścia 
trzy dni i zapłata za nie będzie dodatkowem wyna­
grodzeniem za twoje starania koło mnie.

— Ah, miłościwy panie! — zawołał Gorju z 
entuzjazmem. — Nie wiem, czy pan ma herb ksią­
żęcy, lecz wiem, że ma pan książęcą rękę! Jestem 
do usług pana!

— Hm, nie mów mi o mojej hojności! Mogę, 
będąc nieprzytomny, korzystać bezwiednie z ofiary 
nieznajomej damy, nie przystoi jednał kawalerowi 
de Capestang żyć na utrzymaniu kobiety, skoro 
może się już utrzymać na nogach i władać bronią.

— Zatem zamierza mnie pan porzucić?
— Dziś jeszcze, kochany panie oberżysto!
W twarzy gospodarza łatwo było wyczjtać 

straszliwą walkę wewnętrzną pomiędzy dwoma de­
monami: chciwości i strachu! Uczucie strachu jed­
nak zwyciężyło:

— Skoro decyzja pańska opuszczenia mni-3 Jesï 
stanowcza — odezwał się Gorju. muszę wręczyć 
nyrtu to, co nieznajoma dama zostawiła z poleceniem 
oddania mu w chwili odejścia.

Mówiąc to, gospodarz położył przed Cape- 
stangiem sakiewkę jedwabną. Miody rycerz wy­
sypał na stół zawarte w sakiewce sto pistolów. za­
stanowił się przez chwile, poczem odsunął ręką pie­
niądze, a woreczek schował.

— Dla mnie wystarczy sakiewka! — rzekł. — 
Złoto weź sobie.

— Miłościwy panie! — jęknął blady ze wzru­
szenia i trzęsący się Gorju. — Nieznajoma dama 
przewidziała ten pański postępek. Będę uwięziony 
w Bastylji, jeżeli...

— W takim razie oddaj te pieniądze temu gbu­
rowi lekarzowi, któremu nie pozwoliłem sobie u- 
puścić krwi. Żegnam cię, kochany panie Gorju!

Capestang przypasał rapir i wyszedł, zostawia­
jąc właściciela hotelu zdumionego i tak bladego ze 
wzruszenia, jakby io on przeżył tylko co straszliwą 
chorobę gorączki.

(C. d. n.)
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Nowy zdobywca przestworzy!
REKOPD LINDBERGHA POBITY. — 6900 KM BEZ ŁADOWANIA. — REKOR­
DY AEROPLANÓW W PORÓWNANIU Z REKOEÚAMI ETEROWCÓW. — BO­

HATERSKIE ŻONY LOTNIKÓW. — SZCZEGÓŁY LOTU.

Clarence Chamberlain liczy lat 35. 
Lotu dokonał w towarzystwie przemy­
słowca amcrykańskieKO, finansującego je­
go przedsięwzięcie p. Lavina. Samolot 
Chamberlaina „Columbia“ waży 5450 fun­
tów ang .czyli jest cięższy od 3(X) funtów 
od samolotu Lindbergha i oznaczony jest 
znakiem N. X. 237, a na jego skrzydłach 
figuruje w czarnym liapfic cyfra 140. 
„Columbia“ opatrzona jest w stację radju- 
wą nadawczą.

Wiadomo, że począlkowo Chamber­
lain miał zamiar dokonać lotu Nowy Jork 
■—Paryż. To też na jego skrzydłach wi­
dniał podobnie, jak to się' widzi na ścia­
nach wagonów napis początku i celu po­
dróży: Nowy Jork-Paryż. W ostatnie] 
cłu,"li przed odlotem zjawił się malarz, 
który zamalował słowo Paryż.

l otem swoim Chamberlain pobit rekord 
Lindbergha, albowiem, kiedy Lindbergh 
prze'ecial bez lądowania 6o(S0 km., to 
Chamberlaifi przeleciał 6900 km. Przy­
pomnieć należy, że Chamberlain jest ró­
wnież posiadaczem rekordu ilości godzin 
lotu bez lądowania, który w swoim czasie 
•wspólnie z towarzyszącym mu Lyrlem 
ustakt na 51 rodzin.

Biorąc pod uwagę trudności związane 
z techniką budowy aeroplanu, która nie 
pozwala na zbytnie obciążenie benzyną,

są to cyfry wprost fenomenalne. U stat­
ków nadpowietrznycli t. zw. sterowców, 
czyli balonów opatrzonych sterem w ro­
dzaju Zeppelinów i innych rckoiJy te są 
dużo większe. I tak np. w październiku 
1924 r. dr. bekener na sterowcu Z. R. II 
dokonał lotu długrści b200 km. bez lądo­
wania z Friedrichshafen do Lakehourst w 
Ameryce. Amundsen, który l92b r. prze­
leciał biegun północny na „Norge“ udbył 
drogę 6000 km. Jeden z niemieckich Zep- 
peli iów L. 59 dokonał lotu z Bułgarii co 
Chartumu w Afryce, odległego o 1-0 000 
km., a lotnik Mittelholzer w grudniu 1926 r. 
przeoył 20(10« km. z Zurychu do Kap­
stadts

Z szczupłych jeszcze danych, które 
posiadamy stosownie do oświadczenia 
Chamberlaina wiemy, że loi jego nad At­
lantykiem odbywał się w bardzo sprzyja­
jących atmosferycznych warunkach, 

co też pozwoliło mu na przebycie Oceanu, 
to jest na znalezienie się nrd Irlandią już 
po 24 godzinach lotu.

Jak już wiemy z oświadczenia Lind­
bergha warunki atmosferyczne dla prze­
lotów z Ameryki do Europy są dogodniej­
sze, niż dla lotu z Europy do Ameryki. 
Chamberlain ma pomimo to podobno za­
miar odbyć również drogę powrotną na 
aeroplanie, niezrazonv losem bohaterskich, 
lecz nieszczęśliwych lotników francuskich 
Nungessera i CoIIi‘ego.

Na starcie Court-Ficld lotników ame­
rykańskich żegnało tylko szczupłe grono 
5 najomych oraz ich Żory. E". Chainbor- 
lainowa zachowywała się do ostatniej 
chwili wprosi bohatersko. Z ust jej nie 
schodził pogodny uśmiech i pewną dłonią 
bez drżenia wpięła w klapę skórzanej 
kurtki swego męża gwoździk — ukochany 
kwiat Chamberlaina. P. Levin natomiast 
nie mogła powstrzymać łez. które : rasza- 
ły jej twarz, mimo to jednakże mówiła, że 
ani na chwilę nie wątpi, iż lot zostanie u- 
wicńczony skutkiem pomyślnym.

Nad Oceanem lecieli lotnicy z prze­
ciętną szybkością 150 km. na godzinę. 
Trasa ich lotu była trochę więcej połu­
dniowa niż Lindbergha. W chwili. gdy 
aparat znalazł się nad wybrzeżem Irlandii 
rozpoczęła się bardzo niekorzystna po­
goda i ponad kanałem La Manche musłel! 
lotnicy walczyć z pizedwnym wiatrem 
i burzą.

Lotnisko Tcmpclhofer Feld pod Berlin« m, gdzie oczekiwano Chamberlaina.

Socjalistyczna walka z Kościołem.
Komisja budżetowa Sejmu śląskiego w u- 

bieglym tygodn u ucliwabia, aby uchwalone 
swego czasu na budowę katedry w Katowi­
cach 950.UQ0 zł. traktować, jako bezzwrotną 
subwencję, ijętjaliści mtMlko glosowali prze­
ciwko temu wnioskowi ale na lamach , Gaze- 
ty Robotniczej'' spnnewiernli w najcynlczniej- 
szy sposób uczucia kaloück'e naszego ludu 1 
rzucili calv stek oszczerstw i wyzwisk na kler 
katolicki, fw erdzl „Uazcta Robotnicza“, że 
Sr m darował 9SO.OOQ zl. temu klerowi, który 
tak iiorendalne pos'ada dochody. Powiada da­
lej że katedra brdzin miejscem agitacji prze­
ciw-' ocjalislyczrtcj bezczelność socjalistów 
nir ma grame

Nasampr7Ód katedra nić jest własnością 
kleru, lecz własności całego mmego spóle- 
c/eiistWd katolickiego. Jeśli zaś uiodzi o do­
chody kleru, to pozwolimy sobie zwrócić na to 
uwagę że wyposażenie naszego duchowień­
stwa jest nader skromne i n.cdostatotane 1 w 
całej diecezji naszej niema księrlia, nawet na

najwyższych stanowiskach, któryby mi’al ta­
kie dochody, jak BmUzkiewiczc, Rumpfclty, 
Bobki i inni. O budowie domów dla robotni­
ków socjaliści wcale niech nie wspominają, boć 
rzeczą jest wiadomą, że ..towarzysze“ pobu­
dowali sobie pałacyki za pieniądze, przezna­
czone z funduszów wojewódzkich na budowę 
domów dla robotników.

Socjaliści zaczęli jediiäk systematyczną 
walkę z kościołem katolickim, bo w numerze 
z dnia 8 czerwca br. ..Oaz.ety Robotniczej“ po­
wtarzają ste napaści na kościół i duchowień­
stwo jeszcze w oliydnlejszej formie. W Ła­
giewnikach zmarł wskutek nieszczęśliwego wy­
padku socjalista Rymlarz. Jego towarzysze 
chcieli z pogrzebu urządzić demonstrację par­
tyjną 1 przez, to z.bcszcześoić święte miejsce, 
jakiem jest cmentarz. Wystąp li przeciwko te­
mu zupełnie słusznie miejscowy proboszcz ks. 
Pacher I jego ks. wikary, niestety bez skut­
ku, bo według doniesienia pisma socjalistycz­
nego „towarzysze" poszli z czerwonymi sztan-
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darami na cmentarz, a „tow.” Czajo wygło­
sił socjalistyczne ..kazanie“ nad grobem nie­
boszczyka. Jedno à drugie jest sprzeczne z 
przepisami ko loioła, a ks. proboszcz jest od 
tego. aby pilnował przepisów kościelnych. A 
skandalem Już jest poprostu, aby taki noto­
ryczny alkoholik, jak Czajor, przemawiał na 
świętom miejscu. Przecież nie jesteśmy je­
szcze w Bolszcwji. Za to, że ks. Pucher speł- 
mt swój obowiązek, Gazeta Robotnioz.a“ ob­
rzuciła go stekiem obelg i oszczerstw i napadła 
na cały kler katolicki jako taki. Między innemi 
pisze, że ludzie sie dawno na tern poznali, że 
głośne hasła zastępców Clrrystosa są niepraw­
dziwe. A więc słowo Boże, głoszone przez ka­
płanów naszych, je; t nleprawdziwcm według 
zdania socjalistów. I to wolno wypisywać w 
państwie polskicm pierwszemu lepszemu łobu­
zowi bezkarnie. Twierdzi dalej pismo socjali­

styczne, że kapłani katoliccy głoszą nienawiść, 
szerzą bunt i niezgodę, a czynią to w całym 
świecie, bo zdaniem socjalistów księża kato­
liccy w Meksyku prowadzą nieuświadomiony 
lud do walk bratobójczych ł nawzajem się 
mord mą. Takiej ohyły od dawnaśmy już nie 
czytali w żadnem piśmie. Męczeństwo ducho­
wieństwa i ludu katolickiego w Meksyku, sto­
jącego w obronie wiary i kościoła przeciw so­
cjalistycznym prześladowcom śmlą ludzie z 
pod ciemnej gwiazdy nazywać buntem, walka­
mi bratobó czerni i wzajemnem morderstwem, 
a kapłanów katolickich głosicielami nienawiści 
i fałszu. Widzimy niestety, że w Polsce socja­
listom wszystko wolno, pluć na najdroższe ka­
tolikom rzeczy i uchodzi im to bezkarnie. Wy­
rażamy nadzieje, że sprawą tą zajmie się 1 Iga 
Katolicka i energiczną podejmie walkę z tymi 
wrogami kościoła.

Ile rząd centralny, dał na 
budowę Katedry Śląskiej?

Organ sanatorów wychwala pod nie­
biosa hojność rządu centralnego na cele 
budowy Katedry śląskiej, ale sumy nie 
wymienia. Otóż rząd fal na budowę Ka­
tedry naszej całe 150000 zł. Sejm śląski 
dał na ten cel 1600 000 zł. Warto pod­
nieść, że czynniki oficjalne wydały daleko 
większe sumy na wydawanie „Polski Za­
chodniej“ niż na budowę Katedry.

Ulicznikowskb
napaści.

W swem przemówieniu, wygłoszonem 
na akademii Katolickich Towarzystw Po­
lek w Teatrze Miejskim, p. Korfanty 
wskazał na to, że Ojciec św., Prymas Pol­
ski ks. kardynał dr. Hlond, ks. kardynał 
Rakowski, ks. metropolita krakowski Sa­
pieha zabronili katolikom popierania pro­
testanckich instytucyj, jaką jest YMCA., 
a minister oświecenia publicznego p. Do- 
brucki wbrew zakazowi Ojca św. i na­
szego episkopatu zalecał nauczycielstwu 
popieranie YMCA. Minister Dobruckt 
przez to ctanąt w sprzeczności z naszem 
społeczeństwem katolickiem, co wywo­
łało zgorszenie. Napiętnowanie tego kro­
ku ministra polskiego wśród 'zebranych 
wywołało huragan oklasków.

Organ uzdrawiaczy „Polska Zachodnia“ 
za to obrzuca błotem wyzwisk i osz­
czerstw p. Korfantego, na które nic myśli­
my odpowiadać. Wystarczy je podać pod 
sad katolickiej opinji publicznej, a niewia­
sty katultok.R, zebrane w ubiegłą niedzielę 
w gmachu teatru w Katowicach, które

wysłuchały przemówienia p. Korfantego, 
przeczytawszy ulicznikowską napaść sa­
natorów na niego, mogą sobie wyrobić 
■zdanie q wartości i szkodliwości tego 
p!sma.

Głos Polki.
Z oburzeniem wyczytałam ordynarną na­

paść „Polski Zachodniej“ na p. Korfantego 
za jego przemówienie na zjeźdzto Katolic­
kich Towarzystw Polek. Przemówienie p. 
Korfantego, pozbawione wszelkiego zabar­
wienia partyjno-politycznego, poświęcone by' 
to jedynie i wyłącznie zagadnieniom progra­
mowym 1 wykazywało, iak trzeba walczyć 
o panowanie zasad katolickich w życiu pry- 
watnem i publicznem. Swięią miał rację po­
seł Korfanty, gdy podkreślił zachowanie się 
m'n'ôtra Wyznań Religijnych i Oświecania 
Publicznego, który polecił współpracę z Y. M. 
C. A., aczkolwiek O'ciec św., ks. prymas dr. 
Hlond, ks. kard. Kakowski i metropolita ks. 
Sapieha potępili Y.M.C.A. i zabronili wiernym 
katol'kom współpracy z nią. Że p. Korfanty 
przemówił nam wszystkim do serca, tego do- 
iiiodcin -niemilknące oklaski, któreml darzono 
jego wywody. Jeśli „Polska Zacho,dnla‘‘ za to 
go w tak ordynarny sposób bezcześci, wynika 
z tego, że pochwala ona czyn ministra Wy­
znań Religijnych i Oś^-tocenia Publicznego, 
a broniąc jego. broni także potopione i przez 
Kościół Y. M. C. A. Nareszcie wi lazło szydło 
z worka. Orenn sanatorów okazał sie w 
wypadku antyklerykalnym i antykatolickim, 
na co zwracam uwagę wszystkich Polek ka­
toliczek f wzvwam je do wyciągnięcia z tego 
konsekwencji. W mej rodzinie dla takiego 
pisma miejsca niema. Sądzę, że tak postąp» 
wszystkie Polki katoliczki. Wzywam »niej* 
szem „Polskę Zachodnią", aby się jasno wy­
powiedziała, czy pochwala, czy potępia za­
rządzenie ministra Wyznań Rei. ä Ośw. Publ., 
zalocalącc współprace z Y. M. C. A., potę­
pioną przez kośc‘ół.

Uczestniczka Zjazdu.

W sobotę, dnii 7 czerwca o godz. Vz9 rano zmarła moja dobra żona, nas/a kochana 
mamusia, nas/n córka i s ostra 2362

é'-fi. Walesïsci ¥<o»aKB€8SPeic

a: domu E^irupti
w 34 roku życia.

Orzegow w czerwcu 1927 r.
Za rodzinę:

fiT£a»£r ItoraBCRBiærs.

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia lO hm. o godz. 10 do południa w Orzegowie.

Pierwrse 2 ełn
fimzysioścf Sokoła Macierzy

«n Lwowie.
Na 60-Iecie Sokoła-Maclerzy we Lwowie 

zjechało się Sokolstwo z Całej Polski; przy­
byli również przedstawiciele Sokoła z Ame­
ryki Francji, z Śląska Czeskiego i Sokolstwa 
Czeskiego. Pierwsza przybyła specjalnym po­
ciągiem drużyna górnośląska z. Katowic w 
sobotę o godz. 6,18 i pochodem z własną 
'j/klesTą na czele, wyruszyła do wspólnej 
kwatery w szkole im. św. Antoniego, oddalo­
nej o bezmah 7 kim. od dworca. Mimo znu­
żenia po podróży całonocne! drużyna robiła 
dobre wrażenia. Po zakwaterowaniu rozleciało 
sie sokolstwo po Lwowie, żeby zwiedz ć cho­
ciażby doraźnie miasto. Na placu Wystawy 
, i portowej uwijali się Sokoli przez cały d/ień. 
Bardzo podobała się drużynie panorama 
„Bitwy Racławickiej". W ciągu dnia odbywa­
ły sic posiedzenia Naczelnictwa celem przy­
gotowania ostatecznego programu prób ćwi­
czeń w pierwsze święto t występów w dru­
gie święto.

Wieczorem o godz. 20 rozpoczęła sie Uro­
czy: ta Akadcmja śpiewem chóru i weit Dnem 

jo witaniem p.czesa „Sokola - Macierzy" Dr. 
Borowca. Specjalnie witano przedstawicieli 
Sokoła z Ameryki. W toku przemówień przy­
był na salę naczelnik Dzielnicy Lwowskie! z. 
biegaczem, który wręczył prezesowi Związku, 
Adamowi Zamojskiemu, sztafetę, która prze­
była w Ciągu 8 dni całą Polskę z Warszawy 
poprzez Pomotgb — Poznań — Mazowsze — 
Siąsk — Kraków do Lwowa z pozdrowieniom 
całego Sokolstwa dla Sokola Lwowskiego

Prezes Związ.ku wręczył sztafetę obecne­
mu prezesowi Sokola Macierz, dr. Borowcowi. 
Po pizcmówieniach i złożeniu życzeń przez 
wszystkich przedstawicieli władz Sokolstwa 
udekorował przedstawiciel Sokola z Ameryki 
najzaslużcńszych Sokołów w Polsce orderem 
Lcgji.

Z Dzielnicy Śląskiej tftn zymall odznaczenie 
prezes Dzielnicy Dreyza i naczelnik Hambur­
ger. Około godz. 23 zakończyła się Akademia.

W pierwsze święto wyznaczono próbę 
ćwtozeń dla D.ielircy Śląskiej na godz. 5 ra­
no na boisku Sokoła. Przez całe przedpołud­
nie odbywały się próby Sokołów i Sokolic, 
ażeby pokaz ćwiozeń wypadł jak najlepiej.

Po południu był pokaz ćwiczeń młodzieży 
szkolnej. Bardzo licznie zebrana publiczność 
oklaskiwała gorąco każdy śtfystęp. Wieczo­
rem odbyły sie zabawy na salach.

Wolne od ćwiczeń Sokolstwo w ujechało 
rano o godz. 7 na k -rlian poległych w dniu 17 
sierpnia 1920 r. pod ZadwOTzcin.

Zielone Lwięta w Zakopanem
fkap.) W przeddzień Zielonych Swtąit po­

częła zjeżdżać niewidziana tu nigdy o tej 
porze ilość aut zc wszystkich krańców Pol­
ski. Wyjątkowo wielka ilość aut przybyła 
równet z Niemiec i Czechosłowacji. Pocią­
gi. jadące w kierunku Zakopanego, były 
wszystkie przepełnione. To też Zakopane oży- 
■w.lo sie niezwykle. Wszys'kic hotele i więk­
sze pen-sjonaey były szczelnie zapełnione. 
W kawiarniach r cli jak w najpełniejszym 
sezonie! Niepogoda Jednak popsuła plany tych 
licznych wycieczkowiczów.

W nocy z dnu 4 na 5 bm. spadł deszcz 
poprzedzony gwałtowną burza. Móry padat 
prawie bez przerwy prz»z. cale święta. Tem­
peratura znacznie sto obn żyła. utrzymując 
sic na por mil : od 7 do 1 i st. C„ w Mor- 
ktom Oku zaś tempera:ura wynosił* zale­

dwie 5, a na Hali Oąrenieowej tylko 4 st. C. 
Mimo to przyjezdni wyruszali samochodami 
na wycieczki, szczególnie do Morskiego Oka 
i Doliny Kościeliskiej.
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Szkody wyrządzone wybuchem Rozmaitości ze świata.
w Krakowie.

USZKODZENIE KOŚCIOŁÓW. — W MAGAZYNACH KOLEJOWYCH PED 
POWIETRZA POSKRĘCAŁ ŻELAZNE ŻALUZJE JAK ĆWIARTKI PAPIERU. 
— W JOLEGLCŚCI 17 KLM. OD MIEJSCA WYBUCHU OTWIERAŁY SIĘ

DRZWI I OKNA.
Krakowa otwarły się wszystkie drzwiPoważnego uszkodzenia doznała wspa­

niała świątynią 00. Franciszkanów, gdzie 
wytoczone zostały 2 duże okna, w bu­
dynku zaś klasztornym około 20 okien. W 
kościele św. Anny zostało wgniecionych 
•z ramami 7 okien, również wyleciały szy­
by w skarbcu. W katedrze _ wawelskiej 
wyleciały szyby obok zakrystii i przy głó- 
wncm wejściu, także w kaplicy biskupa 
Tomickiego wyleciała krata okienna; w 
zamku królewskim wyleciało stosunkowo 
niewiele szyb.

W koszarach P. P. przy ul. Siemiradz­
kiego w kilku kancelariach uszkodzone zo­
stały poważnie stropy. W kościele XX. 
Misjonarzy na Kfepałzu zostały wybite 
witraże i prawie wszystkie okna w budyn­
ku. W kościele 00. Dominikanów wy­
buch spowodował znaczniejsze szkody, 
niszcząc i uszkadzając ogółem 7 okien, w 
tern jeden witraż w kaplicy lir. P-rze- 
ździeckich, przedstawiający św. Ja' ka 
Odrowąża, pochodzący z XVIII wieku. Zu­
pełnie wybite 'zostało okno nad głównym 
ołtarzem kolorowe o czterech kwaterach. 
Dwa okna barokowe w bocznej kaplicy, 
okno gotyckie w kapl. św, Józefa, okno go 
tyckie w kaplicy Mani Magdaleny, zosta­
ły częściowo uszkodzone. Nadto rozłu­
pane zostały drzwi do krużganku pod 
schodami kaplicy św. Jacka i drzwi, pro­
wadzące do refektarza.

Poważnie uszkodzony jest dach na 
nowym drewnianym kościółku na Prą­
dniku Czerwonym oraz zostały wybite 
szyby w oknach. W sali Ambulatoryjne] 
Kliniki Okulistycznej wyleciała jedna duża 
szyba i odłamkami szkła zasypała stół o- 
peracyjny.

Na dworcu towarowym w Krakowie 
w pierwszym rzędzie uderzają w oczy 
wepchnięte siłą wybuchu olbrzymie że­
lazne żaluzje, szczelnie zamykające mit ■ 
sca wchodowe do magazynów. ŹMuzje te 
prąd powietrza zwijał jak ćwiartki papie­
ru, wyrwał z ram, niszcząc w wielu miej­
scach szyby. We wszystkich magazynach 
wyleciało ogółem 876 szyb, uszkodzone 
146 żaluzy], ponadto uszkodzono 7 da­
chów. W miejscu, gdzie odbywa się za­
łatwianie opłat nadawczych, runęły 
wszystkie szyby z daclir zaścielając kan­
celarię stosem grubego tłuczonego szkła.

Siła wybuchu w Witkowicach dała się 
odczuć w znacznej odległości od miejsca 
rwybuchu. M. m. w Wieliczce odczuto 
dość znaczne wstrząśniecie. W mieszka­
niach zadrżały szyby, meble przewracały 
się, ludzie spadali z krzeseł. Pomimo od­
ległości 17 km. od miejsca katastrofy pi ąd 
powietrza był tak silny, że giął mniejsze 
drzewka i otwierał drzwi i okna. Rów­
nież we wsiach okolicznych odczuto wy­
raźnie wstrząśnienie, jednak bez żadnych 
następstw.

i okna. a na leśniczówce w Kolęcinie pa 
nękały szyby. W drodze z Ojcowa ku 
Krakowowi wybił prąd powietrzny szyby 
w Toniach, a straty zwiększają się coraz 
bardziej, gdy wjeżdża się ku przed­
mieściom Krakowa.

GDZIE UWIERA NAJWIĘCEJ LUDZI?
Obliczenia statystyczne z Okresu przed 

i powojennego wykazują, iż stan sanitarny 
większych miast Europy znacznie sie polep­
szył. I tak Paryż, notujący w r. 1914-ym na 
10Ö0 mieszkańców 16 zgo lów — wykazuje 
w r. 1925-ym — 14.7, Londy . z 14.4 spadł do 
11.6, Wiedeń z 13.7 ra 12.2, Berlin z 14.6 na 
11.5, Stockholm z 14.Ü na 11.2, Moskwa z 23.2 
na 13.4.

Z nas z pośród większych mi as* Kraków 
wykazuje śmiertelność v r. 1925-ym — 12.3 
zgonów na 1000 ludzi, Łódź 14.1, Lwów 15.8 
— a Warszawa — 13.9, gdy w r. 1914-ym 

I wykazywała 18.4 na 1000.

Salonka Kemala Paszy

Detonacja była tak vlna, że w wyżej 
położonych willach w Ojcowie od strony

\\ż górze ogólny widok- wagonu, w dole salon- Wagon zawiera prócz tego 
salę jadalną na 14 osób, łazienkę, sypialnie i pokój dla adjutantów.

Bohaterski czyGórnoślązaka.
Kapral Jan Nierząd, który był 

dowódcą warty będącej w służbie 
w chwili wybuchu przy prochowni 
w Witkowicach, jest Górnoślązakiem.

Kapral Nierząd leży ciężko ranny 
w wojskowym szpitalu okręgowym 
w Krakowie i oczekuje operacji, która 
się ma odbyć w dniu dzisiejszym.

Statystyka ruchu na linjaoh 
powietrznych za miesiąc maj.

Samoloty komunikacyjne, kursujące na Ii 
njach Warszawa—Łódź, Warszawa—Krakow, 
Warszawa—Lwów. Warszawa - Gdansk. Kra­
ków- -Wie leń i Krakow- -Lwów w mieś. ma­
ju dokonały 347 podróży, pfzebiega ic prze­
strzeń 98.990 kim. Samoloty przewiozły pa­
sażerów. 23.217 kg. towarów i 1-OSl kg. 
poczty.

W porównaniu z mieś. kwietniem, wzrósł 
poważnie ruch osobowy i towarowy. Kuch 
pocz owy wzrósł z 52 kg. na 1-031 kg- dzięki 
itiowacjom. wprowadzonym przez f- arz tu 
Poczt i Telegrafów (jednolite frankowanie 
listów lotmc/yeh znaczkami poczh lotniczej 
i założenie specjalm-ch skrzynek dla poczty 
lotniczej w Warszawie i Lodzi) oraz natych­
miastowemu doręczaniu listów lotniczych 
adresatom. *

W bież. nńejóącu samoloty kursują na 
wszystkich liniach z pcłncin ohciążemenu 
przv vm widu pasaże-ów musi rp^-^rlSwac 
z podróży z powod i braku mie!sc. Bilety wy­
kupywane są na szereg dni naprzód.
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O bohaterskiem zachowaniu się ka­
prala Nierząda w czasie straszliwej 
eksplozji, zestal poinformowany p. wi­
cepremier Carte!, który przedłoży Ra­
dzie Ministrów wniosek o odznaczenie 
dzielnego syna ziemi śląskiej. Krzy­
żem zasługi.

Harcerze polscy 
w Algierie.

Ekspedycja harcerzy polskich samochodem 
naokoło św ata, która wyruszyła w zeszłym 
roku, nadsyła nam pod datą 25 maja br. na­
stępujący komunikat z Algieru:

„Po wykonaniu swego programu w Rzy­
mie ckspedycia harcerzy polskich skierowała 
się do Neapolu i następnie, korzystając ze 
sprzyjających okoliczności, zmieniła marszrutę, 
kierując się na Sycylie. Po objechaniu niemal 
całej wyspy przeprawiliśmy się , o 1 unistę a 
stamtąd skierowaliśmy sie na Snuk-El-Khcmis, 
pi zekraczając granicę Algierii w Ghardimaou.

W Algierii zwiedziliśmy Bcldę, Constantinę. 
Sctif, Bordjhou-Areridj, Bonirę i Algier. Zrobi­
liśmy szereg wycieczek do oaz i ich okolic, 
jako to: Timgad, P skra. Bou-Saada, Cherchel, 
Tipasa Rousseau de Shigc.

W Tunisie, jak również i w Algierze, na­
wiązaliśmy kontakt z organ racjami skauto- 
wenii i studcnckicnii. Korzystając z dłuższe­
go pohj tu w A'gicrze, zorganizowaliśmy od­
czyt ilustrowany ptzezroczanii. który miał du­
że znaczenie propagandowe.

Z A'gieru jedzicitiy do Marokko 1 z Casa­
blanki do Ameryki.

Kinematograf pod ziemią 
dla użytku górników.

W tych dniach otwarty został w kopalni 
Spince w stanie Minnesota kirema*ograf na 
głębokości 235 sióp pod ziemią. Skromna sala 
o gładko bielonych ścianach i kilkunastu rzę­
dach ławek, mogących mieścić 200 osób ró­
wnocześnie, prirznaczona jest dla górników, 
żądnych rozrywki i pouczenia i chętnie ury­
wających sobie w tym celu część czasu, prze­
znaczonego na posiłek i na odpoczynek. Już 
przed kilkoma miesiącami powziął zarząd ko­
palni myśl pokazywania górnikom filmów, 
które unaoczniałyby im niebezpieczeństwa, 
czyhające na nich w kopalniach, a zarazem 
pouczały, jak mają się ustrzec od nich, jakie 
mają stosować ochronne metody pracy. Filipy 
te zrazu pokazywane był” przygodnie w za­
improwizowanych miejscach, w szopach, sa­
lach maszyn i t P- Rychło spostrzeżono, że 
dodawamc do tych filmów czysto propagan­
dowych komedii i obrazów rozrywkowych 
ściąga liczniejsze zastępy górników, urzeczy­
wistniając zarazem zasadnicze zamierzenia 
zarządu kopalni. Obecnie, celem zaoszczędze­
nia czasu obrócono na stelą silę kinemato­
graficzną jedną z dawnych, meużywanych już 
sal wiertniczych, wykopanych ve, wnętrzu 
ziemi; usunięto z mei maszvny i urządzono 
odpowiednio. Ustalony został pizvtem taki 
porządek rzeczy, że dyrekcja udziela górni­
kom tyleż czasu l godzin pracy na korzysta­
nie z w'dowisk, ile dni sami poświęcają na to 
z godzin, przeznaczonych na posiłek i odpo­
czynek. Górnicy tak. polubili kino, że mż da­
wniej na przygodne widowiska przynosili har­
monię ręczną, skrzypce i inne instr -menty, 
ażeby ilustrować muzyką obrazy, o s:ałą w'cc 
salę kinematograficzną tnmbardzicj dbać będą.
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PODRÓŻ NAOKOŁO ŚWIATA W CIĄGU 8-« 
MINUT.

„United Press“ zorganizowało niedawno 
kongres dzienmkarzy w Columbii (stan Mis­
souri) z udziałem 600 delegatów. Podczas ban­
kietu dokonano bardzo ciekawego doświadcze­
nia. mającego na celu przekonać obecnych o 
niesłychanej szybkości, z jaką obecnie depe­
sza może odbyć podłóż naokoło świata. Wy­
słany został kablogam z Columbii do No ego 
Jorku, skąd nadano go bezzwłocznie via Lon­
dyn, Moskwa. Szanghaj do San-Francisco i 
tejże samej Columbji. Depesza obleciała ku1« 
ziemską w ciągu 8 minut t

ORYGINALNE ZAPROSZENIA.
Pasłor Anderson, któremu udowodniono sze­

reg zbrojnych napaści i udział w paru morder­
stwach, skazany został przez trybunał w San- 
Louis na karę śmierci przez powieszenie. Sę­
dziowie po ogłoszeniu wyroku postawili zbrod­
niarzowi tradycyjne pytania, odnoszące się do 
ostatniego życzenia. Andersonowi pozwolono, 
na jego prośbę, rozesłać do sześciu swoich 
najserdeczniejszych przyjaciół wezwanie do 
asystowania przy wykonaniu wyroku. Zawia­
domienia wydrukowane zostały na wspania­
łym czerpanym papierze i ozdobione artystycz- 
nemi winietami. Widniał ..a nich następujący 
tekst: „Wielch.iv pastor R. W. Anderson ma 
zaszczj * prosić WPatia o łaskawe przybycie 
na akt powieszenia go, któ.y odbędzie się dnia 
j-go maja 1927 roku o gndz. 5-ei rano w gma­
chu więzienia w Cottenham, San-Louis.

ODPOWIEDZ MALTHUSOWL
W Gyor. małem mieście na Węgrzech, od­

był się w tych dniach bankiet na cześć nieja­
kiej pani Gyldy. która wydała na świat... 4 024 
dzieci! Pani Gyldy bowiem ie-śt z zawodu aku­
szerką. cieszącą się w całym tym obwodzie 
tak niezwykłą popularność"ą że jej to właśnie 
przypadł w udziale ów jedyny w swoim ro­
dzaju rekord.

KRÓL PRZEMYTNIKÓW.
Miasto Cincinnati w Stanach Zjednoczo­

nych pozyskało nowego obywatela. któ'y, 
ku dumie i zadowoleniu mieszkańców zain­
stalował się niedawno w bardzo wspaniałym 
pałacu. Jest to p. George H. Remus, najwy­
bitniejszy w Ameryce, a przeto ; y całym 
święcie, kon+rabandzista, zairo iący się po­
tajemną sprzedażą alkoh. l j. Należy on do ką-1 
tegorji — dosyć zresztą licznej — amerykań­
skich sław sui generi-s. w krótkim bowiem 
przeciągu czasu, z któiego. nawiascr mó­
wiąc. znaczną część spędził w 9-oht różnych 
więzieniach, zdobył p. Remus, król przemyt­
ników, pokaźną fortunę, oblit/aną przez fa­
chowców na 25 maili, dolarów. Dziś. syt chwa­
ły, wiçz'enia, no i dolarów. os;adł w rodzin- 
nem mieście jako miljonow v rentier,_ cieszący 
się sympatią swoich rodaków. Kto wie — czy 
nie postawi swojej kandydatury ptzv najbliż­
szych wyborach do senatu. Szanse zwycię­
stwa posiada wielkie — 25 mili. dolarów!

100-LETNIA STARUSZKA I JEJ 138 POTOM­
KÓW.

.'landrja jest w przeciwieństwie do kraju 
Walonów ojczyzną w’elkioh rodzin i starców. 
W miastach tamtejszych bynajmniej nie bywa 
rzadkością starzec 100-letni, a nawet równo­
cześnie k'lka osób, których wiek dochodzi set­
ki. Urodzhiy lOO-letnie bywają w tamtych stro­
nach okazją chętnie widzianą urządzania praw­
dziwych świąt ludowych, bo Flamandowie są 
wogóle ludem, lubiącym zabawy. Ubiegłej nie­
dzieli obchodzono w flamnndzkiem mieście 
Thienen urodziny wdowy Marii Teresy Booten, 
staruszki, która urodziła się w roku 1825. Przed 
dwoma laty, czyli we właściwym terminie, nie 
można było urządzić fety uiodzin setnych, 
gdyż staruszka była chora. Kobiecina mieszka 
razem ż 66-1 ctnim synem, który jest sparaliżo­
wany i którego pielęgnuje. Pani Bocten „.a 
6-cioro dzieci. 26 wnuków i 91 prawnuków, 
lecz na tern nte koniec, gdyż niektóre z pra- 
wnucząt też już powychodziły zamaž i m?'ą 
razem 15-cioro dzieci tak, że cała rodzina sta­
ruszki obejmuje 138 potomków.

AMAZONKI BYŁY... MĘŻCZYZNAMI!
Jest to w każdym razie pogląd, wygłoszo­

ny na posiedzeniu naukowem przez znanego 
w \ngJji badacza historji. Dra Myresa. Ama­
zonki. których walki z Atcńczykami opiewał 
był Homer, były Hittytami, ponieważ zaś m eli 
oni zwyczaj starannego go'eoia wąsów i bro­
dy, orzeto Grecy, uważający zarost za nie­
zbędny atrybut mçsk'ego rodu. poczytywali ich 
za kobiety. Hittyci byli wspaniałymi kawale- 
rzystami, stąd powstała cała legenda o... Ama­
zonkach. Z czasem zapuścili oni. wzorując się 
na sąsiadach, brodę i wąsy. co dało powód do 
innej fantazji historycznej, do tw:erdzenia, mia­
nowicie, że wab czny lud Amazonek znikł nagle 
bez śladu .. „Należy krytycznie badać historię“, 
twierdzi historyk, Dr. Myres.

DRZE’.VO ZJADAJĄCE INNE.
Ciekawy przykład zwycięstwa silmejszero 

nad slabszem przy tacza Ryszard Maks Artle 
w powiem piśmie ainerykańskiem. Opowiada 
on historii pewnej sosny, egzemplarza słabego, 
połkniętego, dosłownie, przez sąsiednie większe 
drzewo. Ludożerstwo tego drzewa wyszło na 
jaw w ciekawy sposób. Po ścięciu większego 
zdawało się początkowo, że ukształtowanie pnia 
jest normalne. Miał on 33 stóp długości i 45 
cali średnicy. Kiedy jednak przecięto pień 
wzdłuż, okazało się. że zawiera on w sobie 
pień mniejszy! D. iękl zręcznemu piłowaniu u- 
dalo się wydobyć cały mnieiszy pień nienaru­
szony i tym sposuhem stwierdzono ponad 
wszelką wątpliwość, że większe drzewo obro­
sło poprnstu dookoła pierwszego 1 dosłowni« 
połknęło je.
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dl. Katowic

i okolicy.
Dziś: św. Mcuarda.
Jutro: św. PeldsH.
Wschód słońca: g. 3 m. 49. 
Zachód: g. 8 m. 5.
Długość dnia: g. 16 m. 16.

NABOŻEŃSTWO JUTR 0 y 
w kościele N. M. P. w Katowicach.

Godz. 6 rano msza św. za duszę Gertrudy 
I Ma-rji Cipę.

Gody. 6 i poi msza św. za duszę Stani­
sława i Ptironelli Tomeckich.

Godz. 7 rano msza św. za duszę Konrada 
No v ty.

Godz, 7 i pół rano msza św. za duszę He­
leny Brcwko.

NABOŻEŃSTWO JUTRO 
w ko,«.Ido katod alnym św. Piotra i Pawła.

tiodz. 6 rano msza św. za dusze w czyś­
ci u.

Godz. 6 i pół rano msza św. za duszę Dyli.
Godz. 7 rano msza św. na intencję nowo­

żeńców.
Godz. 7 i pół rano msza sw. za duszę Mał­

gorzaty i Pawła Poręby.

\\\ JAZD KS. BISKUPA LISIECKIEGO.
Ks. biskup Lisiecki wyjechał w dru­

gie święto Zielonych Świat na wizytację 
dekanatu rudzkiego i wizytować będzie 
parafie: 6 i 7 bm. Pudę. 8 i 9 Nowy Bytom 
10 ,j 11 Bielszowice, 12 Kończyce, 13. Ła­
giewniki. Do Katowic wraca ks. Biskup 
14-go hn.

— Powrót prezesa Inż. Dcbrzyokhgo,
W pierwszy dzień Zielonych Świat do- 

wrócił do Katowic z Włoch z międzyna­
rodowej konferencji kolejowej p. prezes 
D. K. P. inż. Dobrzycki

— Dyrekcyjna Rada Kolejowa.
W skład Dyrekcyjnej Rady Kolejowej 

w Katowicach wszedł delegat Sztabu Ge­
neralnego ppuł. G u r e k.

— Znowu zimno.
Po kuku dniach miłego ciepła, pogoda 

znowu się zepsuła. Słonko schowało się 
za chmuiy. a zimne wietrzysko hula, jakby 
to był marzec dopiero, a nie cudowny 
czerwiec. Jeszcze parę dni chłodów i 
deszczy a będziemy musieli wrócić do 
futer i głębokich kaloszy.

— Państwowy bank Rolny, Oddział w 
Katowicach
zawiadamia P. T. Klientelę, iż z dniem 
1 czerwca br. zmienił godziny urzędowe 
na okres letni, a mianowicie: Biura czyn­
ne są od godz. 8 do 15, w soboty biura 
czynne od godz. 8 do 13. Godziny kasowe 
bez zmiany.

— Z łaźni miejskiej.
W łaźni miejskiej w Kałowicach, począw­

szy od 15 bm. obowiązywać będą następu­
jące godziny:

a) w pływalni od godz. 8 do godz. 19 i to: 
od godz. 8 - 10 dla panów, od godz. 10—11 
Jla pań. ud gudz. 11—14 dla panów, r>d godz. 
14- 16 dla pań, od godz. 16—19 ola panów.

tVe wtorki i czwartki pływalni używać 
można tylko do godz. 18, ponieważ w tych 
dniach odb\ wają się kursa pływackie.

b) w kąpieli tuszów e| we wszystkie dni 
robęcze od rodź. 8 do godz. 19.

c) w kąpieli parowe] i kąpieli w wannach, 
w poniedziałki, wtorki i środy od godiz. 10 
do god/. 18. 7,aś w czwartki, piątki i soboty 
od godz. 9 do god./. 19.

— Wycieczka towarzystw z Szopienic 
do Ojcowa,

Tuw. śpiewu „Wyspiański“ wspólnie z 
Tow. Młodzieży Kat. z Szopienic urządziło 
pod przewodnictwem prezesa p. EojCika 
w Ziel. Swiątkj wycieczkę do olskiej 
Szwajcarii w dolinie PJrądnika. Mimo ric- 
runych chmur na horyzoncie stawiło się 
liczne grono zwolenników natury, by w 
wolnych dniach świątecznych na łonie cu­
dnej pi zyrody nabrać sił do ciężkiej pracy 
codziennej w zadymionym naszym Śląsku. 
Zwiedzono historyczne zamki, jaskinie 
i skały. Wycieczkowicze zachwyce­
ni byli wspaniałym krajobrazem, peł­
nym odmian i mimo słoty wdrapywali 
się ochoczo na szi /yfv skał, by móc po­
dziwiać jeden z najpiękniejszych zakąt­
ków Polski. Wieczorem urządzono na po­
lance i w schronisku gry towarzyskie, a 
w drugie święto po wspólne) fotografji 
z żalem opuszczano miłą okolicę Ojcowa,

— Wyjaśnltrile.
W Nr 116 „PoIoMi1* w notatce p. t. ,.Po- 

sicdzeire Rady gminne! w Roźdiieoiu“ za­
kradli* się nieścisła wiadomość. Miunowioc 
Rada gminna nic uchwaliła 29 Out) id. u* .sub­
wencjonowanie miejscowego gimnazjum lecz 
zaakceptowała umowę, zawartą p. zez Zarząd 
gniinv i Śląskim Urzędem Wojewódzkim, 
według której Urząd Wojewódzki przyznaje 
na rok 1927 dla gimnazjum 29 000 zł. ty-

Wyniki zawodów, harcerskich
o mistrzostwo Śląska.

Wyniki zawodów harcerskich odby­
tych dnia 5 i 6 bm. przedstawiają się na­
stępująco.

W grupie sen jorów: 1. — V. D. H. Ka­
towice, 2. — I. D. H. Brzeziny. 3. — II. D. 
H. Mysłowice (sem. męskie), 4. — I. D H. 
ł ychy, 5 — I. D. H. Cieszyn, 6 — 1. D. H. 
Wcłnowiec.

W grupie juniorów: I. — I. D. H. Ka- 
towice-Załężc, 2. — I. D. H. Niwka, 3. — 
Mysłowice (girini.) 4. — Rybmk. 5. — Kr. 
Huta, 6. — Giszowiec.

Jako nagrody (po 6 w każdej grupie 
zawodników) rozdano 2 namioty, 2 kom­
plety do piłki koszykowej, 3 flnberty, kil­
ka dysków, oszczepów itp.

Przed zwinięciem obozu przemówiła 
p. Jordanówna, dziękując wszystkim u- 
czcstniKom Zlotu i gościom i tym, którzy 
przyczynili się do jego świetnego urzą­
dzenia. Podczas zawodów i w czasie 
zwiedzania obozu przez gości drugiego 
dnia świąt przygrywała bezinteresownie 
orkiestra kopalni w Niwce. (m.)

tulem subwencji. Dalej: do g mnazj.mi nie 
uczęszcza 83 proc. dzieci z Kongresówki, lecz 
tyku) 60 proc. Reszta dzieci przypada na 
Roździcń, Szopienice i okolicę.

— Egzaminy wstępne w glmn. państw, w 
Mysłowicach.

Egzaminy wstępne do kl. I-ej w gimn. 
państw, w My: lowicach odbędą się w końcu 
czerwca r. b. Zgłoszenia do egzaminu przyj­
muj dyrekcja od 7—18 czerwca r. b, bo po­
dania należy dołączyć: metrykę, świadectwo 
szczepienia ospy i ostatnie świadectwo szkol­
ne.

— Zapisy uczniów do gimnazjum pań­
stwowego w Mysłowicach.

Zapisy do klasy I-»j gimn. państw, w My­
słowicach rozpoczęły Się dnia 7 bm., a będą 
trwać do dnia 18 bm.

Do zapisu należy zgłosić się z podaniem, 
do którego mają być dołączone: metryka
urodzenia, świadectwo szczepienia ospy i o- 
statme świadectwo szkolne.

— Z działalności radjoklubu myslowlc- 
klego.

W ub egłv piątek odbeło się w sali fi­
zycznej gimn. państw, w Mysłowicach zebra­
nie propagandowe raidioklubu % wykładem 
p. Lorenowicza, nauczyciela fizyki wymie­
nionego gimnazjum. Po wykładzie odbyła się, 
jak zwykle, audycja produkty] krajowych i 
zagranicznych. Zebrana te cieszą się dnżą 
frekwencją. Godzi się zaznaczyć, że życzliwy 
stosunek dyrekcji gimn. w osobie p. Dra Lon­
dyńskiego — do radjoklubu ognommc ułatwił 
klubowi prace propagandowe.

W przyszły piątek odVd/ie się ostatni 
przód wiclkiemi fenami wykład. Dalsze wy­
kłady odbędą się dop.ero po łerjatli.

Z Hfirófl JE3 Cto.
! Jeszcze po/ar w sobotę przedświąteczną. 
W sprawie pożaru uumu narożnego przy 

zbiegu ul. Rynkowej 1 Wolności podajemy dir 
uzupełnienia naszej wiadomości w numerze 
iredzielnvm następu-’'’'''' szczegóły:

Kamienica, na poddaszu której wybuchł 
pożar jest własnością ł>. Rotli, na .parterze jej 
mię zeza się składy firmy Dr ehe Pożar wy­
buchł w tych ubikacjach strychu, gdzie umie­
szczone były dekoracyjne akwizyty firmy 
Priebe i w okamgnieniu ogarnął całe podda­
sze. Przyczyny pożaru dotąd nic ustalono, 
przypuszczalnie ogień spowodow ił przez nie­
ostrożność pewien osobnik, którego przytrzy­
mała policja. Śledztwo w tvm kierunku lesz­
cze iest w loku. Wysokość szkody wyrządzo­
ne. przez oożar ,i przez wmdę w czasie akcji 
ra:t inkowcj obliczają na 70.000 zł.

Pomiędzy publicznością, licznie zgroma­
dzoną na miejscu pożaru, me brakło również 
kieszonkowców. Jednego z mich przyareszto- 
wamo w chwili, gdv awciągaf swemu oko­
licznościowemu sąsiadowi porifcł z 15 zł. go­
tówki. —

! Okradł) mieszkanie.
Nieobecność p. Chowańca, zam. przy ul. 

Kordeckiego i w Król. Hucie, w czasie świąt 
wykorzystali złodzieje, którzy włamali się do 
jego mieszkania i skradli ubrań, bielizny itp. 
za przeszło 500 zł.

! Gdy jegomość zawiany.....
•W, nocy z 3 na 4 bm. wracał K. ohywatel 

Król. Huty po dość sutej libacji do domu. 
Droga z ul. Wandy no ul. Katowicka była 
zbyt uciążliwa, postanowił wiec przespać się 
tuż obok drogi na hałdzie przy u!. Floriań­
skiej. Po przebudzeniu się -skonstatował, że 
brak mu 750 zł. goto-wki, srebrnego zegarka 

teczki. kórzancj. „Opiek ..nowie" p. H. zbie­
gli bez śladu.

! Odczyt.
Stowarzyszenie Przyjaciół Ogródków u- 

rządza w środę, dnia 8 bm. o godz. 7 wiccz. 
w salce ogrodowej pr.y ul. Hajduckiej 62 
niies ęczne zebranie. Wykład na temat: „Od­
powiednie nawożenie jako warunek do uzy­
skania dobrych konseny z warzyw 1 owo­
ców" wygłosi referent Śiąskici Izby rolniczej 
z Katowic p. WłusLk.

J Wpisy na kursy robót ręcznych* — szy­
cia 1 kroju

bielizny prowadzonych przez Narodową 
Organizację Kobiet w Królewskiej Hucie za­
czynają się w czwartek dnia 9 bm. Wpisy 
przyjmuje kierowniczka lcuisn p. Dylewska w 
szkole XIII przy iihcv Styczyńskiego w Kró­
lewskiej Hucie od godz. 2—4 po poł.

Opłata za kurs wynosi 3 zł. (trzy zł.) mie­
sięcznie Wpisowe 50 gr. Nauka rozpocznie 
się 1 września.

XSwfftçrfocDrtowftcK.
(—) Uroczystość harcerska w Brzezinach.
W n'cdzJclç, dnia 12 bm. odbędzie się w 

i.rzeźniach uroczyło i poświęcenia łodzi I. 
Harcerskiej Drużyny „Wilków Morskich". Uro­
czystość połączona zostanie z biegiem okręż­
nym o puliar wędrowny i iniicml zawodami, i

i li?

Si Daiba*.
Wizytacja zakładów przemysłowych-.

GŁÓWNI OGREGOWI INSPEKTORZY W 
SOSNOWCU.

Wczoraj rano przebył do Sosnowca głó­
wny inspektor pracy % Warszawy p. Klott 
wraz z okięgowym inspektorem z Kielc p. 
Świerzawskim. którzy w asyście sosuow.ee- 
kiego insp. pracy inż. J. Gallois zwiedzili 
szereg zakładów przemysłowych, badając 
ich stan higieniczny, zabez >ieczenia od wy­
padków. urządzenia wewnętrzne i t. d. Pp 
Klott i Swierzawski zabawią w Zagłębiu Dą- 
browskfom przez kilka dni.

(—) Rozbudowa budynku Riuiiuicgo w Brze­
zinach.

W tych dniach rozpoczęto pracn przygoto­
wawcze przy rozbudowie budynku gminnego 
w Brzezinach. W ukończonym gmachu znajdu­
je pomieszczenie 11 nowych lokatorów, (h.)

(—) Z życia tow. śpiewu ..Cecylja“ w Brze, 
ztnach.

Tow. śpiewu „Cecylja" w Brzezinach istnie­
jące od roku 1911), w ostatnich czasach rozwi­
ja się bardzo pomyślnie, czego dowodem jest 
choćby fakt, że posiada około 80 czynnych 
członków. Prezesem towarzystwa jest p. Do­
min Anton., prezesem honorow/m ks. prob. 
Brandys. Działalność towarzystwa jest bar­
dzo ożywiona a mianowicie w roku bieżącym 
urządzono już 2 wieczory pieśni, jedno przed- 
stawiernie amatorskie; oprócz tego występuje 
zespól śpiewaczy przy każdej okazji. Po tego­
rocznym zjeździć śpicwaozj|in planuje S'ę urzą­
dzenie dwu wycieczek oraz festynu ogrodo­
wego. Lekcje odbywają się regularnie we wto­
rek i czwartek od godz. 7—9 i pół wiecz. (li.)

(-—) Z posiedzenia Wydziału Towarzystw 
w Szarlejit.

Z powodu pilnego załatwienia kilku bardzo 
ważnych spraw zwołano na dzień 4 bm. že­
bráme prezesów poszczególnych towarzystw z 
Szarlcia. Nasampnzód załatwiono .sprawę pro­
cesji Bożego Ciała, w której miejscowe towa­
rzystwa b orą gremialny udział. Orkiestrę po­
chodową. która będzie przygrywała i podczas 
uoczystci procesji, dostarczy p. Gzell. Następ­
nie obradowana nad uroczystością poświęcenia 
pomnika śp. Wnw nz.yńca Hajd y. Pomnik, n- 
fundowany pnzez Wielebnego ks. prałata P u- 
c hcr a poświęcony zostanie w dniu 29 czerw­
ca br. Uroczystość poświęcenia pomnika Wcr- 
nyhnry śląskiego połączona będzie z akademią, 
której urządz«.nia podjął się spr ciałny komitet. 
W dalszym c'ą,gu zebrania obradowano nad 
realizacją budowy pomnika Wolności, który 
ma stanąć u wylotu ul. Radznnkowskicj na­
prze! iw krzyża z ul. 3 Maja. Koszta biidowv 
pommiika wziął pa siebie Zarząd gminny. W 
końcu zebrania zgodzono «iç jednogłośnie na 
zalo’cnic' w Szarlc.iu korntetu floty narodo­
wej, poczem hasłem .Cześć Ojczyźnie“ zakoń­
czono posiedzenie. (Ii.)

( --) Znalezione.
W Urzędzie okręgowym w Sz.arłeji. iest do 

odebrania znaleziony płaszcz męski, (li.)
(—) Statystyka ludności w Szarlcju.
Z dinem 1 czerwca br. liczyła gmina Szar- 

lej 12.162 mieszkańców, z czego 6,125 męż­
czyzn i 6,337 kobiet. Pod względem wyznanio­
wym było: 12.322 katolików, 106 protestan­
tów, 33 żydów i 1 gr. kat. (h.)

7Z T'säczi
X Z Rady Wychowania Fizycznego w Mi­

kołowie.
W ub'tgly pon edzialek odbyło się w Mi­

kołowie zebranie Rady W. F. i P. W., którc- 
rr.,i przewodniczył p. inspektor Krawczyk. 
Na posiedzeniu zatwierdzono ko.niret sporto­
wy na Łaziska Średnic Górne i Dolne z pre­
zesem p. Oławą na czele, oraz podobny komi­
tet na gminy Wyry z pr< zesem p. Marekrwią 
na czele. Również uchwalono zakupić nagrodę 
wędrowną dla zwycięzców w marszu Knurów 
—Mikołów. Ponadto obradowano nad sprawą 
ztikupna terenu pod „rzyszty stadjon sporto­
wy w Mikołowie. Cr.)

X Zebranie tow. „Miodych Polek“ w Miko­
łowie.

W poniedziałek dnia 13 bm, o godz 1 wie- 
c~oicm w gimnazjum męskietn w M kołowic 
odbędzie się zebranie „Młodych Polek“. Refe­
rat wygłosi p. dr. K o n d z i e 1 o w a. (r 1

X Kursy na kopalni ..Barbara“ w Mikoło­
wie.

W dniu 7 b. m. rozpocznie się na kopalni 
„Barbara“ w Mikołowie IV. kurs dla techni­
ków strzelniczydi. W czasie kursu zostaną 
wygłoszone wykłady na temat materiałów wy­
buchowych, środków zapijających płymiem po- 
wetrzem przcpisacli o nżj waniu materiałów 
wybu diowych i o .ich transpoicic. Pozatcin 
kursiśd odbędą kilka wycieczek do fabryk ma­
teriałów wybuchowych. W dniach II, 12 i 13 
lipca r. b. ołbędą się egzaminy w obecności 
naczelnika Wyższego Urzędu Górniczego z 
Katowic, (r.)

X Z działalności L. O. P. P w Goczałko­
wicach.

W dniu 4 bm. o godz. 19,30 odbjło się w 
szkole ludowej w Goczałkowicach posiedzenie 
miejscowego Koła L. O. P. P.

Na zebranie to przybyli porwędz-y Innymi 
przedstawiciele poszczególnych organizacyj 
społecznych Goczałkowic Górnych i Dolnych.
Z ram ema Komitetu Wojewódzkiego wziął u- 
d- lił w posiedzeniu sekretni z Komitetu, p. 
Ludwik zas z ramienia Komitetu Powiatowego 
w Pszczynie p. Żmij.

Zebranie zagaił p. Żmij i odczytał porządek 
obi „d, poczgin udzielił głosu sekretarzowi p. 
Ludwików, który przywitał na samym w.slę- 
I ie wszystkich obecnych a w .szczególności p. 
naczelnik# gminy Goczałkowic Górnych Kapi- 
j asa I naczelnika Goczałkowic Dolnych M lu­
dzik a poczcm w imrniii Komitetu Wojewódz­
kiego podziękował za powziętą inicjatywę u- 
rządzenia z ikazji poświęcenia mostu nad Wi­
słą „Dnia Propagandowego“, którego zysk

przeznaczony ma być na wykończenie lotni­
ska w Zawodziu pod Katowicami.

Pocze.n zilustrował mówca działalność Ko- 
nrtetu Wojewódzkiego L. O. P. P. od roku 1°24 
t. j. jego ukonstytuowania sio, do chwili obec­
nej, a .przed« wszystkiem wskazał na postęp 
prac ma lotnisku.

W imieniu zebranych podziękował sekreta- 
T70v. p Ludwikowi za przemówienie hntelista 
p. Eurek á wjaaz.ił na jego rece pełne uznanie 
Komitetowi Wojewódzkiemu za dotychczaso­
wą działalność.

Następnie uchwalono urządzić w dniu 12 
bm.^ w Gcc7ałkow.cpch , Dzień Propagando­
wy“ 1™ O. P. P. w którym to celu wybrano 
Komitet składający się z pp. naczelnika gm.ny 
Młodzika, naczelnika gminv Kapna sa, 
hotelistę nurka, komisarza policji Swier- 
ca, oraz WcroWüjÇa szkoły Blidka. Na p.o- 
gram „Dnia“ złożyć się mają odczyty, zbiórka 
na hsty 1 do puszek, zabawy w większych lo­
kalach, koncerty etc.

8 Zebranie miesięczno Seim’.ku Między­
związkowego w Tani. Górach.

Na ostatni:ein eebratnu miesięcznern Sejmi­
ku Międ/yzwiązkowego ma miasto Tarn. Gó­
ry w dniu 4 bm. w „Domu Ludowym“ po za­
gajeniu. przeczytaniu i przyjęciu protokułu z 
ostatniego zebrania postanowiono przesłać 
wyrazy współczucia dotkniętym powodzią 
Amerykanom. Dalej uchwalono zbiórkę m.a 
katedrę śląską pomiędzy członkami zrzeszo­
nych w ognisku towarzystw; zebrane kwoty 
odda się ks. kanonikowi Lewkowi. — Następ­
nie wybrano p.p. dra Hagera, Ranoszka, Sojkę, 
Powałę i Kowolikową jaok delegację do Kra­
kowa na pogrzeb Słowackiego. Pud koniec 
zebrania uparł się p. Drewniok, ażeby prze­
uroczy stej procesji, dostarczy p. Gzell. Nastep- 
wojewody dra Grażyńskiego, chociaż «czy­
niono to już na o Statni ein zebraniu, iak z co 
dop'ero ’-rzviçtcgo jspotokutu iwynika. „Fiat 
lux“. Panie Drewniok! (aa)

(:) Ks. poseł Loiulzin burmistrzem 
Cieszyna.

Jak sie informujemy, kluby radziec­
kie Rady miejskiej w Cieszynie do­
szły do porozumienia co do osoby 
kandydata na burmistrza Cieszyna, 
wysuwając prawie jednomyślnie kan­
dydaturę ks. pos. L o n d z i n a, zasłu­
żonego działacza narodowego, cieszą­
cego się w całcm Cieszyńskiem dużą 
popularnością i szacunkiem społeczeń­
stwa.

(:) Nieszczęśliwy wypadek.
Wiesza lek Jan z Białej jadąc wozem przez 

ulicę M ckicwicza w Bielsku zawadził o dra­
binę opartą o mur, na której stał wożeń bla­
charski Bolesław Sołtysik. Ofiara mlenstroż- 
ności furmana Sołtysik wskutek upadku zła­
mał uogę.

(:) Straszny wypadek 
zdarzył sic w ubiegły czwariii k wieczorem 

na placu ćwiczeń kwuiicy w Bielsku, gdzie 
głuchoniemy pastach Franciszek Parani! z 
Bystiej znalazł ręczny gra.iat

Paranil zaoął się bawić granatem. W 
trakcie której granat bksplodowal ramąc go 
ciężko. Ofiarę własnej nientrożności przewie- 
ztoii'0 do szpitala w Bystrej.

15-ia koteria Patotwuwa
na cele dobroczynne.

CIĄGNIENIE DNIA 22 CZERWCA 1927.
8200 wygranych na ogólną sumę 

141 900 zł. Główna wygrana 35 000 zł. 
i mniejsze wygrane po 10 000, 2500,
KjOO zł. itd

Wygrane wypłaca się bez potrącenia.
Cena całego losu 6 zł., połów nj 3 zł.
I osy są do nabycia w kolekturach, ka­

sach skarbowych, sklepach tabacznycli i 
w kancelarii Generalnej Dyrekcji Loterji 
Państwowej, Warszawa, Nalewki 2. — 
Konto w PKO. Nr. 32 U00.

Zamówienie wyciąć i przesiać:
Kancelarja Generalnej Dyrekcji Lo- 

terj. Państwowej Warszawa, Nalewki Nr. 2.
Upraszam o przystanie mi ..... s-ztuk 

losów L oterji Di-broc/ynr.i i
Równocześnie wpłacam na konto PKO. 

Nr. ,32 000 złotych ............... Kr ___
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Jak sanacja „sanuje“ Pszczynę.
ZAWIESZENIE W URZĘDOWANIU P. ROYA . KIEROWNIKA KASY CHORYCH.

Od czasu objęcia starostwa pszczyńskiego 
przez p. Szalińskiego coraz to nowe zarzą­
dzenia wywołują zdziwienie spokojnej Pszczy­
ny, coraz to nowe zaw eszenia niepokoją na­
sza ludność.

p. starosta zawiesił w urzędowaniu dru­
giego kierownika Powiatowe i Kasy Oszczę­
dności, p Jankiego i kierownika Kasy Cho­
rych na powiat pszczyński, p. Roya.

Jako powody zawieszenia p. Roya podał 
p. -tarosta Szaliński następujące zaTzutty:

I. „Spisy wkładek, uiszczonych przez sftro- 
ny bezpośrednio w Kasie Chorych, nie za­
wierały podpisów wpłacających i jako i akie 
nie mogą służyć za materiał dr kontroli do­
chodów kasy.

II. W gospodarce materiałowej są niepo­
rządki tego stopnia, iż nie mogła być prze­
prowadzona rewizja magazynu“.

Na podstawie powyższych zarzutów, za­
wiesił p. starosta Szaliński dyrektora Kasy 
Chorych p. Roya i poręczył kierownictwu 
p. Strzcmipnwi z Urzędu Ubeznieczeń w Ka­
towicach.

Jak wyglądają te zarzuty w świetle 
prawdy?

Informując sie u różnych fachowców, do­
wiadujemy się. że żadna ustawa ani polska 
ani niemiecka, ani rozporządzenie, nie prze­
pisują. by Kasa Chorych w swoich spisach 
wkładek umieszczała włc »naręczne podpisy 
Wpłacających i że śląskie Kasy Chorych też 
tego nie prakykują. Roz1 »mietm, że w taki 
sposób stałaby sie kontrola doohod >w I u- 
wiejsza, ale każdy rozumie także, że nie prak­
tykując tego, dyrektor Kas; nie ponosi ża­
dnej winy. Zresztą, gdyby Kasa Chorych u- 
krywała dochodv, nie wpisując wkładek, to 
bv się to w tej chwili wvkrvfo, gdyby ścią­
gała od ubezpieczonego drugi raz te samą 
wkładkę, chyba, żebv prowadziła podwójną 
łesiążkowość. jedną dla władz nadzorczych, 
drugą dla własnej orientacji.

Jak wygląda drugi zarzut?
Jest przecież fizyczną niemożliwością, by 

dyrektor sam prowadził nadzór nad książko- 
wością. osobiście wydawał maiterjiły i za­
rządzał dosyć obfitym mat&rjałern Kasy Cho­
rych. Dlatego też prowadzi magazy samo­
dzielnie ;p. N:edziela 1 Jest osobiście odpowie­
dzialny przed zarządem. Należało wiec Jego 
zawiesić a conajmniel iuż Trn em z p. Royem, 
a jak słyszałam, p. Niedziela urzęduje we­
soło dalej. Brakowało zresztą, jak się dow ie- 
d- iałem, 4 butelek alkoliolu i kilkadziesiąt, 
20 do 30 opasek, razem więc około 35 zło­
tych. Chciałbym widzieć sten magazyn pań­
stwowy, w którym nawet przy najsumien­
niejszej administracji niema dużo wiotszych 
braków a nie wiesza i nie zawiesza sie ich 
kierowników.

Zarzucają podobno p. Royowi, że jest 
Niemcem i podają jako dowód, że pr lemówil 
kiedyś do swego syna „jedno niemieckie zda­
nie". Jestto oczywiście ogromnie pi „ckomy- 
wujący „dowód“. Iluż tu urzędników pań­
stwowych. nawet wysokich w Warszawie 
1 na kresach mówi w domu po rosyjsku, ma­
jąc żonę Rosjankę. Cr v są przez to gorszymi 
Polakami? Mamy przecież nawet oficerów, 
którym łatwiej jest wysłowić sr'ę po rosyj­
sku, niż po polsku a słusznie nikt nie myśli
0 ich zwolnieniu, o ile są Polakami z prze­
konania.

Ileż to wczorajszych hakałystów, dziś dla 
chleba udaje polaków. Przypomnę tylko Kess- 
lera i Cieślika z Królewskiej Huty. A czy 
p. Roy faktycznie jest Niemcem, albo tylko 
ï olakitm d.la chleba, tak zw. „novemberpol; 
kiem“? Wiedząc, że p. Roy jest uchodźcą 
z powiatu Kozielskiego, zwróciłem się do 
p. dr. Golusa który był kierownikiem ple­
biscytowym na powiat Kozielski; daj ml on 
następujące informacje:

„P. Roy był w Koźlu kierownikiem Miej­
skiej Kasy Chorych i jako taki miejskim u- 
nzednikicm. Mimo to zgłosił sie zaraz w pier­
wszych dniach do naszego biura i prze*, cały 
czas plebiscytu spełniał najróżniejsze funkcje 
zupełnie bezinteresownie, prai ująć z z"pat m
1 ofiarnością nrmo, że mu Niemcy nietylbo 
grozili zwolnieniem z urzędu, ale pobiciem.

cenicie swe zdrowie i nerwy, 
dbacie o trwałość i oszczędność 
obuwia,
pragniecie mieć chód lekki, 
elastyczny i elegancki, 

będziecie nosić tylko obcasy 
i zelówki gumowe ,, 'BEDSON*'

Gdy Niemcy w kwietniu 1920 r. przez 5 dni 
1 nocy oblegali mn/e w biurze, ; wystrzelali 
i wybili kamieniami wszystkie okna domu, 
w którym mieściło się biuro, p. Roy ukryl 
moje akta u siebie, mimo wielkie niebezpie­
czeństwo. Gdy po plebiscycie trzecie powsta­
nie śląskie zaskoczyło urzędników, likwidują­
cych tamtejsze biuro plebiscytowe w Koźlu, 
p. Roy dał im w Wiasnym domu schronienie, 
uczyniwszy z niegj małą fortecę, mimo że 
zagrażało to jego życiu. Kilka dni późniei 
został też z kilku urzędnikami aresztowany, 
doddiwře pobity i iniremowany w Chocie­
bużu. skąd go osobiście wymieniłem po 7 ty­
godniach niewoli. P. Roy miał w Kozlu wła­
sny dom i kilkanaście mórg roli p.zy samem 
nieście i to wszystko utracił dla polskiej 
sprawy. Gdy sie dosłaI do pszczyńskiej Kasy 
Chorych, »polszczył w krótkim czasie admi­
nistrację Kasy gruntownie i do dziś dnia jes/t 
pszczyńska Kasa Chorych iedną z nielicznych 
na Śląsku, która ma zupełnie polską admini­
strację“.

Pytam się ludzi o zdrowym rozsądku, czy 
tak postępuję Niemiec a'lbo „Polak dla chle­
ba“? Przecież tylko człowiek o ideałach na­
rodowych ponosi takie oł ary dla polskiej 
idei państwowej i jestem przekonany, że 95 
proc pszczyńskich «amatorów w najlepszym 
razie tylko dlatego zostało przypadkiem Po­
lakami, że me potrzebowało narażać swojej 
skóry dla ideału narodowego.

1) zachodzi obawa matactwa,
2) nie ufa zaiządowi Kasy Chorych, by na 

żądanie p. starosty zawiesił p. Roya.
3) zarzad Kasy Chorych działał dotych­

czas ręka w reke z p. Royem.
Jeżeli komisja rewizyjna zacznie rano 

■rewizje masaży nu, to ją w jednym dniu ukoń­
czy. więc jak można zrobić matactwa? A je 
żeli zarząd Kasy Chorych nie idzie na rękę 
p. staroście, tto nie jest to wina p. Roya. Wi­
docznie p. Roy zyskał sobie zaufanie zarządu 
Kasy Chorych.

Ale wtedy był powinien p. starosta za­
wiesić zarząd Kasy Chorych. Boje “»'e tylko, 
żeby nowe wybory nie dały wyniku, które 
zmieniłyby nieco wygląd zarządu pod wzglę­
dem narodowym.

■Sam tor sanacji.

Podwyższenie Mptat
ZA PRZECHOWANIE PRZESYŁEK W MAGAZYNIE KOLEJOWO-CELNYM W

KATOWICACH.
Ministerstwo Komunikacji zarządziło 

z dniem 1 czerwca br. aż do odwołania 
trzykrotne podwyższenie opłat za prze­
chowanie przesyłek w magazynie kolejo- 
wo-ceinym w Katowicach po upływie 5 
dni od chwili ich złożenia w wymienionym 
magazynie. Zarządzenie to uzasadnia. Mi­
nisterstwo Komunikacji rzekomem prze­
pełnieniem magazynu kolejowo-celn. w 
Katowicach, co jest ravine z rzeczywi­
stym stanem rzeczy. Bowiem magazyn 
kolejowo-celny jest w ostatnich czasach 
zwłaszcza zaś w ostatnim miesiącu pra­
wie że zupełnie pusty i może objąć towa­
ry wprost wagonami, wobec czego odpa­
da podstawa powyższego zarządzenia.

Pomijając już fakt ten, żebrak pod­
stawy do wydania i utrzymania powyż­
szego zarządzenia, podkreślić należy, że 
jeżeli kiedykolwiek magazyn kolej.-cel- 
ny w Katowicach zawierał rzeczywiście 
większa ilość towaru, to nie można w 
tem upatrywać winy kupiectwa. Sprawa 
ta smi w ścisłym związku z obowiązującą 
u nas reglementacją i systemem kontyn­
gentowania. Uzyskanie zezwoleń na 
przywóz wielu towarów połączone jest 
z Iiczuemi formalnościami i trudnościami. 
I tak zawiadamia Centralna Komisja Przy 
wozowa stronę o przydziale oraz równo­
cześnie wzywa ją do wpłaty opłat mani­
pulacyjnych. Między wpłatą oplat mani­
pulacyjnych, a wysyłką względnie dorę­
czeniem zezwolenia na przywóz, upływa 
bardzo często znaczny upływ czasu, pod­
czas gdy strona oczekująca nadejścia to­
waru zawiadomiona o uzyskaniu przy­
działu, dysponuje do dostawcy zagranicz­
nego, by towar wysłał przypuszczając, że 
w krótszym czasie uzyska doręczenie 
zezwo'enia, aniżeli potrwa transport to­
warów z zagranicy. Tymczasem towar 
nadchodzi, a strona oczekuje zezwolenia,

Straszny czyn szaleńca.

W północno-amerykanskiem miasteczku Ratł wysadził pewien obłąkany farmer 
miejscową szkółkę dynamitem w powietrze. Dwanaście dzieci zginęło, wielka

ilość jest ciężko ranna.

u województwie SI «sklem.
SzKolnietwo powszechne w wojewódz­

twie Śląskiem, obok Poznańskiego, stój na 
najwyższym poziomie ze wszystkich 
dzielnic Polski. M ino to jednak okazuje 
się i na Śląsku potrzeba budowy nie 
tylko nowych szkół ludowych. lecz także 
rozbudowy i remontu już istniejących.

Na rok bieżący gminy naszego woje­
wództwa zgłosiły wnioski na budowę 28 
szkół nowych na rozbudowę i dobudowę 
b4 szkół już istniejących, oraz przeszło 
120 wniosków na remont szkól starych. 
Suma potrzebna na budowę nowych 
szkół wyhnsi około 4 miljonów zł. Na roz-^ 
budowę, względnie dobudowę potrzeba o- 
koło półtora miljona zł, zaś na remont ca 
600.0U0 zł. Razem więc potrzebna na ten 
cel kwota wynosi okrągłe 6 miljonow zł.

Sejm Śląski wyznaczył w roku bieżą­
cym na tę sprawę 700.000 zł. czyli zale­
dwie 12 procent zapotrzebowania. Gminy 
dołożą od siebie także około 200- -300.000. 
Braknie więc jeszcze około 5 miljonów zł. 
Tę sumę należy w najbliższych dwuch lut 
trzech latach zdobyć. Jak na wojewódz­
two Śląskie, nie jest ona znowu tak stra­
szna. Jeśliby więc sprawę rozłożono na 
trzy lata. to należałoby w Sejmie Sl. rocz­

nie wstawić na ten cel około półtora mil­
iona zł. Resztę, pół miljona zł. dopłaciły­
by gminy.

Pieniądze, uchwalone przez Sejm Ślą­
ski, byłyby traktowane częściowo jako 
subwencja, zaś w większej części jako 
kredyt długoterminowy.

Oczywiście, że na tem sprawa się nie 
skończy. W miarę bowiem przyrostu 
dzieci szkolnych stale będzie okazywała 
się potrzeba budowy nowych szkół po­
wszechnych, jednakowoż ten przyrost nie 
będzie już wymagał nadzwyczajnych wy­
siłków finansowych i budując stale, z łat­
wością będzie mu można sprostać.

Kl<ef malarnkl

ESKALEPM
(a la Sichel) do nabycia.

tt
ulepszony

co powoduje przechowywanie towaru w 
■magazynie kolejowo-celnym. Wobec po­
wyższego wiec nie ponosi kupiec wcale 
winy w tym kierunku, a wina leży tylko 
w przewlekłej technice, połączonej z wy­
stawieniem zezwoleń na przywóz. Nie u- 
lega chyba żadnej wątpliwości, że nie le­
ży wcale w intencji i w interesie kupca 
magazynować swój towar w magazynie 
kolejowo-celnym, gdyż jest to połączone 
z kosztami składowego i wolałby kupiec 
raczej towar mieć na składzie i tym to­
warem obracać, pomijając już tę okolicz­
ność, że magazyn koleiowo-celny nie na­
daje się z wielu względów na przechowa­
nie towaiów. Wynika z powyższego, że 
w wdelu wypadkach kupiectwo staje się 
kozłem ofiarnym i cierpi za grzechy cu­
dze. Podkreślić również należy, że pod­
wyższenie trzykrotne opłat może przy­
czynić sie do podrożenia artykułów co­
dziennej potrzeby.

Dr. L. L.

Ceat; i £sirada
A Repertuar Teatru Polskiego w Katowi­

cach.
Środa: „Niżmy". ,
Czwartek: „Proboszcz wśród bogaczy*

(pOT-lZ 2-gi).
«——oOo—— *

Program radiowy
na dzień 8 czerwca br.

Warszawa, 1111 m.
12 Momujukat lot.iiczo-me eorolcgiczny. 15 

Komunikat gospodarczy i metoorologżczny. 
16 30—17 Program dla dziec. 17 15 Ko.icer .
18 40—49 Rozmaitości. 19—19 15 Komunikat 
,P. A. T.“ 1915—19 40 „Skrzynka poczto­
wa“ 20 30 Koncert. 22 Komunikat lulmtezo- 
n.etćorologiCZiW. 22 30 -23 30 Transmisja mu­
zyki tanecznej.
Kraków, 422 ni.

16 45—17 10 Program dla dzied. 17 15— 
1840 Transmisja z Warszawy. 19—19 25 Od­
czyt. 20—2030 Rozmaitości. 20 30 Wieczór 
Słowackiego.
Poznań. 273 ni.

14 Komunikat gieldicwy. 17 15- 18 45 Trans­
misja z Warszawy. 18 45—19 Nad próg.am. 
19—19 25 Lekcja angielskiego. 1 > 25—19 41 
Komunikaty rolnfczo-gospodajroze. 19 40- 20 05 
Odczyt. 2Ó 15—2215 Koncert. 2230- 24 Trans­
misja muzyki tanecznej.
Wrocław. 321,6 m.

1630 -IR Koncert. 2010 Koncert.
Mediolan. 32.Í.S m.

1615—18 Kw.ntet. 20 45 Wyjątki z opery 
„Rlg-olctto" Verdi'ego. 22 45—23 Jazzband. 
Praga, 3-1G9 m.

12 15 Koncert 17 Koncert.
Londyn. 36M m.

13—14 Orkiestra. 15 Koncert. 18—19 Rei* 
citai.
Lipsk, 365,8 in.

12 Koncert. 20 15 Koncert kameralny. 22 25 
—24 Muzyka taneczna.
Stuttgart, 379.7 m.

20 Wieczór muzyki włoskiej.
Beriln, 483,9 ni.

13 30—14 Muzyka dzwonów. 17 30—18 30 
Koncert. 22 30—23 30 Koncert.
Wiedeń, 517,2 m.

11 Koncert. 1615 Koncert.
Monachjum, 635,7 m.

20 Muzyka angielska. 2110 Koncert popu­
larny.
Budapeszt, 555,6 m.

17 02 Muzyka cygańska. 2015 Koncert. 
22 Jazzband.

w UHelkopolsiEel Fabryce Chem
W, Hajduki, Królewska nr. 11.

/— A
■ûçÿmxecâel

Bezpłatna poradnia prawna „Polonii“ 
udziela abonentom poraď osobistych w Kato. 
wicach, ul. Sobieskiego 11 pokó] 52-53. w po­
niedziałki. środy, czwartki i piątki od godziny 
9 do 17 bez przerwy za okazaniem kwitu 
abonamentowego

• *

Ks. Prob. I. w Halembie. W nawale co­
dziennej korespondencji (przeszło 300 listów) 
nie pawiMStai ly *uż, o jaką koresp. chodzi. Go 
do foiosrrałji, to te / ko nieć znoś a ulegają 
opóźnieniom. 1—2 tygodniowym ze względu 
na to, że drukuje sie je (o ile dioda o Do­
datek ilustrowany) tylko raz na tydzień. Ale 
korespondencie muszą być aktualne, t. j. pi­
sane tegoż dłta lub najpóźniej nazajutrz 
i mtvcti.m ast wy "słane, gdyż i w redakcji 
musimy mieć jeszcze czas na ich zużytko­
wanie. Pros my b. uprzejmie Ks. Proboszcza
0 dalsze nadsyłanie nam zdjęć (tylko b. wy­
raźne na glansowanym papierze) i łaskawych 
korespondencji (lermlrowycli).

P. sntOni D. Łagiewniki. W 'ej sprawie 
należy zwrócić się do Wydziału KcmurrJkacJI
1 Robót PuWicar.ydi (Oddział samochodowy) 
przy woj. Sląskiei.1 Katow.ce szkoła Sza- 
iranka.

9 ^
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Medal olimpi;skf.

Strona przednia i tylna żetonu, który wrçczonv zostanie każJernu z uczestni­
ków igrzysk olimpijskich w Amsterdamie w roku 1928.

Patriotyczna akcla
Prezesa dyrekcji f&oSeš-

SZKOLĄ PILOTÓW SPORTOWYCH
Prezes Dyrekcji Kolej w Katowicach p. 

Inż. Dobrzycki w imieniu Komitetu Kcne- 
jowego Ligi Obrony Po w. Państwa wy­
dał okolnik, wzywając podwładnych ko­
lejarzy do założenia s/koły pilotów spor­
towych. Odezwa ta głosi m. in. co na­
stępuje:

My, kolejarzy O. śląska, musimy stwo­
rzyć tutaj instytucje lotnicza, stała i trwa­
ła, któraby była wiecznym porun kiein 
działalności lotniczej kolejarzy, świecąc 
przykładem reszcie Polski, dawała zado­
wolenie kolejarzom, a lotnictwu polskiemu 
dopomogła do szybkiego i silnego rozwo­
ju. Taka instytucja jest jaknajszersze roz­
winiecie lotnictwa sportowego, czyli 
utworzenie jaknajllcznitjszych sporto­
wych kadr lotniczych przez założenie 
szkoły pilotów sportowych. l)o wykona­
nia tego potrzeba oprócz stacjr lotniczej 
i hangaru, które już mamy, 1) ze 2-3 pła- 
towce szkolne dla wyćwiczenia pilotów 
sportowj ch, które to płatowce ofiaruje 
zapewne Min. Sprav/. Wojskowych, 2) 
2-ch instrnkton' w-pilotów d'a wyszV le­
nia przyszłych pilotów spt rtowych, 3) kil­
ku monterów - mechaników do reperacji 
samolotów i 4) zakupu samolotów sporto-

Z FUNDACJI KOLEJARZY ŚLĄSKICH.
wych dla wypożyczania ich wyszkolonym 
u nas pilotom. Szkoła taka wywoła ogro­
mne zainteresowanie wśród społeczeń­
stwa, a dla Was, kolejarze, bed/ie stałym 
pomnikiem widomym wobec carcj Polski 
jak ukochaliście lotmctwo polskie i iak bar 
dzo wielkie ofiary łożycie na ten cel.

Dla powyższych celów trzeba zapew­
nić, sobie stały fundusz roczny około 100 
tys. zł. Projekt ten powinny rozpatrzyć 
miejscowe sekcje L. O. P. P. i wypowie­
dzieć się w tej sprawie za lub przeciw. 
Dla otrzymania 100000 zł. rocznic trzebi - 
by oprocentować -zarobki, jak poniżej: do 
200 zł. — 20 gr., do do 300 zł. — 40 gr., 
do 400 zł. — CO gr„ iowyżej 400 zł. — 
2 złote.

Wreszcie nie potrzebuję kłaść nacisku 
na ważność takich kadr sportowych, 
gdyż kolejarze w sweni Wysokiem uświa­
domieniu patrjotycznem sami uznają wiel­
kie cele i zamierzenia lotnictwa u nas. Pe­
wny jestem, że projekt ten pobudzi 
sekcje miejscowe do żywszej inicjatywy 
i w razie przyjęcia tego projektu wdrożę 
natychmiast aikcję w kierunku jego zreali­
zowania“.

---- o(yi—-

Z sali sądowej w Katowicach.
NIEZWYKLE ŚMIAŁY NAPAD RABUNKOWY

Dnia 1 sierpnia 1025 roku powracała szosą
* Biclszowic do Wirku Anna Dola, inkasentka 
pewnej firmy handlowej w Nowe W-si, mając 
przy sobie zarTikasowmych 12 900 złotych. 
Nar'e wśród białego dnia z rowu wyskoczył 
jakiś osobnik, który mając zasłoniętą dolną 
czcić twarzy chustką, podb :gl do ipknscijitki 
I przewróciwszy ją na. ziemię zabrał jei teoz- 
kę z picirędzmi i uciekł szybko w pole. Na­
pastnik był na tyle zuchwały, że wyko-nał 
swój napad wobec przechodzących P" szosie 
ludzi i w pobliżu zabudowań, to też szcze­
góły napadli widziało dość dużo ludzi, k‘órzy 
rzucili się natychmiast w pościg za na pa «Uni­
kiem. Ze względu jednak na to. że bandyta 
bvł uzbrojony w rewolwer, którym się odgra­
żał ścigającym, iiiKt nie ośmielił się zbli żyć 
do niego. W grupie ścigających znalart się 
wywiadowca policyjny, który, wybrawszy 
odpowiedni moment, z.ac/ął strzelać za ban­
dytą. Widząc, że może być złapany, bandyta 
•w pewnym momencie rzucił teczkę z pe- 
niędzmi, aby wstrzymać pościg, jednak pomi­

mo pościg trwał dalej: bandyta wpadł po­
między zabudowana. Tu wpadłszy do'pew­
nego kurytarza. schwycił stojący tam rower 
i pomnrin pościgu uciekł, gubiąc opi ócz teczki 
z pienięd. ml też czapkę. P.rzcz czas dłuższy 
policja nie mogła wykryć napastnika i przy­
padkowo tyljro ieden ze ścigających, niclakl 
Nowak, będąc w Pszczynie w sądź e zauwa­
żył pomiędzy widzami ^.niejakiego Franciszka 
Pachte z Borowej Wst, którego prdał policji, 
jako napastnika na inkasentkę. Po zaareszto­
waniu Buchty okazało się, że był on już ka­
rany 7a napad rabunkowy. Jednak na rozpra­
wie sądowej przed drugą izbą kjtrną S. O. w 
Katowicach dnia 7 czerwca br. _ powołani 
świadkowie n!e mogli kategorycznie stw ier- 
dzić, że napastnikiem był Buchta, natomiast 
wszyscy stwierdzili, że napastnik był nieco 
wyższy. Nawet sam Nowak, kióry /adunun- 
cjował Buchte nie mógł p id przysięgą »twier 
d/ić, że się w tym wypadku nie myli. Wobec 
tego sąd po naradzie zwolnił oskarżonego.

ZNÓW DWUŻEflSTWO.
Niejaki Józef S/warc z Michałkowie, oże­

niwszy się w toku Uiir, i Ref uą Dz ubkówną, 
udał s'c na wojnę. Po stometouc) wojnie 
i zwarć zupełnie zobojęt lioł i wcale się n.e 
Interesował swoją żerną. Zamiast wióch do 
niej. wrócił do swych rodziców i pr/ez 11 lat 
wcale nic rolni kroków, aby naprawić swe 
życie małżeńskie. Zona S/warca. widząc ta­
kie zachowanie się męża, wniósł* * prośbę o 
rozwód. Sprawa rozwodowa pomiędzy mał­
żonkami toczy się już od kilku lat, iędnak 
urzędowo małżonkowie dotąd n/c dostali roz­
wodni- Tymczasem Szwairc, zniccierpliwony 
tak długiem o zekiwanii m. ożenił się drugi 
raz z niejaką Franciszką Pawliczek. Z czasem

sprawa s!c wykryła 1 Szwarca wraz z jego 
drugą żoną zaaresztowano za zbrodnię dwu- 
žd ń»twn.

Na rozprawie sądowej oskarżony tłuma­
czy się, że przecież wniósł podanie do sądu 
o rozwód z pierwsza żoną i nawet laz był 
już przesłuchiwany w tej sprawie. Zawarł 
■:uwy związek małżeński, będąc Pewny, że 
stary już jest nieważny.

Sąd Pu naradzie, uwzględniając wszystkie 
zachodzące w rym wypadku okoli umośel ła­
godzące, skazał Józefa Szwarca i Franciszkę 
Pawliczkową za zbrodmę dwiiiżeństwa z § 
171 po 6 miesięcy więź enla.

Wukas. •

l życia akateiMu? gtetóląsKśsfc
w Krafcowüe.

Za rządów niemieckich stiidjowała gór­
nośląska młodzież akademicka na uniwer­
sytet jdi niemieckich, szczególnie na uni­
wersytecie w Wrocławiu, jedynym url- 
wcrsytecie na Śląska. Tam jednak trak­
towano po!\!ii'-li akademików, któr/y ńic 
clicieb prą .minicć języka polskiego i pol­
skich zwyczfijów. nie chcieli zdradzać lu 
du, / pi-śród którego wyszli, jako element 
wrogi; szykanowana icli przy egzaminach 
a przeuewszystkiem prześladowano w 
obiębie uniwersytetu, roztaczano nad nimi

ścisły dozór policyjny, uważając ich za 
wyznawców i głosicieli haseł antynicmiec- 
kich. Wskutek tych prześladowań, część 
polski/h akademików wypierała się swego 
języka i pochodzenia, przystępując do o- 
bozu niemieckiego. Inni, którzy nie mogli 
się pogodzić z brutalną taktyką, jaką rząd 
niemiecki zastosowywał względem pol­
skiej ludności śląskiej, musieli ukrywać 
się z swą polskością i znosić cierpliwie 
niegrzecznnści zc stiony kolegów 1 szyka­
ny zc strony władz.

Wyścigi Icíusaków.

To też z chwilą, kiedy ogłoszono nie­
podległość Polski a na Śląsku począł się 
gwałtownie budzić duch narodu i ludność 
aż trzy razy wystąpiła czynnie w obronie 
swych praw-, polscy akademicy tłumnie 
opuszczali uniwersytety niemieckie, zapi­
sując się na wszechnice polskie. Szcze­
gólnie przyciągały naszych akademików 
dwa środowiska uniwersyteckie: Kraków 
i Poznań. Jest rzeczą zrozumiałą, że w 
pierwszych latach mieli oni do pokonania 
cały szeieg trudności a szczególnie dał 
się odczuwać brak organizacji, przy po­
mocy której mogłoby nastąpić bliższe za­
poznanie się śląskich akademików. Wtedy 
to w Krakowie w roku 1921 przystąpiono 
do usunięcia tego braku i stworzono aka­
demicki związek z nazwą ..Stowarzysze­
nie Akademików Górnośląskich “Silesia“ w 
Krakowie“. Celem związku było i jest 
nadal złączenie wszystkich akademików- 
Polaków! studiujących w óiodowjsku kra- 

, kowskiem, pielęgnowanie ducha narodo­
wego i religijnego, wyrobienie towarzy­
skie współpraca z siarszrm społeczeń­
stwem i pracą samopomocową dla zabez­
pieczenia członkom możliwych warunków 
studiów. Z początku liczył związek 15 
członków. Pierwsze zarządy z akad. 
Wyględą i Adamczykiem na czele zajęły 
się przedewszystkiem wewnęirznem zor­
ganizowaniem pracy koła, zredagowaniem 
statutu i legalizacji Związku przez Senat 
Akademicki i ministe; stwo. Z inicjatywy 
i przy pomocy p. Wvgledv stworzono w 
r. 1921 w Katowicach Centralny Związek 
Akadcmików-Górnoślązaków, którego ce­
lem jest zespolenie wszystkich polskich 
akademików Górnoślązaków, nawiązanie i 
utrzymanie kontaktu ze społeczeństwem 
i władzami, oraz wspieranie członków ma­
terialnie przez wyjednanie irn stypendiów 
i t. p.

Od tego czasu rozwiia sie kolo pomyśl­
nie i dziś liczy 54 członków, z których 
18 studiuje ma wydziale teolog., 14 na 
wydziale filozoficznym, 12 na wydziale 
prawniczym, 6 na wydziale medycznym, 
4 na akademii górniczej. Zaznaczyć na­
leży, iż z wyjątkiem szeregu teologów i 
kilku świeckich wszyscy polscy akademi­
cy Górnoślązacy należy do Związku. Do­
wiadujemy się. "e oprócz Polaków stu- 
djuie w Krakowie także szereg Niemców 
ze Śląska, którzy swoją niemieckość śmia­
ło nazewrmtrz ujawniają, prowadząc nie­
mieckie rozmowy nawet w obrębie uni­
wersytetu i w salach wykładowych; ta­
kiej swobody napewno nie mają polscy 
studenci na uniwersytetach niemieckich.

Pod koniec wypada zaznaczyć, że aka­
demicy śląscy spotkali,^ jakkolwiek oka­
zało im z początku zarówno społeczeń­
stwo krakowskie jak i władze uniwersy­
teckie dużo życzliwości, szereg trudności, 
których główną przyczyna była kwest ja 
materjahia. Nie midi środków na zabez­
pieczeniu sobie zdrowego mieszkania oraz 
na zakup potrzebnych podręczników nau­
kowych, co przecież, stanowi podstawę 
planowego i gruntownego studjym. Pamię­
tać trzeba, żc 80 proc. śląskich akademi­
ków pochodzi z niezamożnych sfer robot­
niczych lub małorolnych. Obecny Zarząd 
więc, na którego czele stoi p. J. Lubos, 
zrozumiał, że najpierw należy akademiko­
wi stworzyć możliwe warunki studium, 
by uchronić go od niebezpiecznych cho­
rób, powstających głównie dzięki nienor­
malnemu odżywianiu sic i niehigieniczne­
mu mieszkaniu, a dopiero potem można 
od niego żądać wydajnej pracy. W tej 
intencji rozwinął szeroką^ akcję samo­
pomocową wśród społeczeństwa śląskiego, 
które też życzliwie jego zamierzenia po­
parto: uzyskał bowiem kilka stypendiów 
dla kolegów niezamożnych a dla Koła do­
syć poważny fundusz pożyczkowy, z któ­
rego udziela się potrzebującym kolegom 
dorażmej pomocy w formie pożyczek. Na 
tern miejscu składa też Zarząd wszystkim 
ofiarodawcom serdeczne podziękowanie za 
wydatną pomoc. Widzimy w fern wymo­
wny dowód. że społeczeństwo śląskie na­
prawdę nie tylko słownie ale i rzynnic 

1 troszczy się o swoich akademików, Jjy

stworzyć własną inteligencję śląską. Na­
leży sobie życzyć, by społeczeństwo ślą­
skie nadal pamiętało o swoich studentach, 
którzy się niezadługo za tć życzliwość 
niewątpliwie odwdzięczą rzetelną pracą 
dla dobra Śląska i Polski.

Ofiary na : laskich akademików przyj­
muje Śląska Pomoc Naukowa, Katowice. 
O stypendiach można zawiadamiać: Zwią­
zek Akademików Górnośląskich „Silesia“ 
Kraków, Uniwersytet i Związek Akade­
mików Górnośląskich, Poznań Uniwersy­
tet W. C.

Letnie suktetói.
Letnie sukienki mają tę stanowczą prze­

wagę nad 'zimowemi. że są daleko tańsze, 
można więc ich sobie sprawić więcej. _ A 
ponieważ obmyślanie nowego stroju jest 
przyjemnością każdej kobiety, jest to wiec 
pow.iżnym plusem. Mowa tu oczywiście 
nie o jedwabnych, strojniejszych iukien- 
kacli, lecz o skromnych muślinowych, eta- 
minowycli, kreponowych i innych wdzięcz­
nych i powiewnych, których największem 
bogactwem jest piękny dobór barw i de­
seni. . , ,

Jest też w sukienkach letnich kuka za­
sadniczych typów, które je urozmaić; ią. 
Pierwszy skreninfutki, dziewczęcy rodzaj 
sukienki sportowej, ż kołnierzykiem, wią­
zanym pod szyją, mankietami przy długich 
rękawkach i paseczkiem trochę powyżej 
bioder, odcinającym zhkka ,/yrzucaiiö 
plecy. Spódniczka w tych sukienkach by­
wa zwykle zlekka marszczona, układana 
w przyprasowane fałdy, plisy, czasem zas 
w parę fałd, drobiutko zakarbowanych.

Drugi rodzaj — to sukienki r wineż 
skromne i proste w linje. ale pozwalające 
sobie na pewien odskok od typu '.portowe­
go. Ulubionym fasonem zostaje jednak 
spódniczka przymarszczona z przodu z Ci­
skiem. spiętym klamrą, przytrzymując^ 
kilka fałd t. zw. fason egipski. Modne : ą 
także fartuszki narzucane lub karbowane, 
zwisające od paska, a czasem przez całą! 
długość sukni, od wycięcia szyi. Wycięcia 
bywają dowolnego kształtu — modne _ są 
zarówno okrągłe, jak spiczaste — zależnie 
od fasonu sukni dobiera się lepiej pasujące. 
Rękawki, aczkolwiek przy sukniach fanta­
stycznych przeważnie krótkie, przy spor­
towych mogą być zarówno krótkie jak 
długie.

Kombinacja kolorowego jumperka z 
gładką snódniczką jest niezmiernie modna 
i elegancka.

Przy wszelkich fasonach fantazyjnych 
niesłychanie modne «ą połączenia materjł 
gładkiej z deseniowe,ni. Pozwala to na 
zużytkowanie zeszłorocznych 1 jeszcze da- 
wnicjszych sukienek, z których tanim ko­
sztem można tworzyć nowe i eleganckie 
odmiany.

Dość rozpowszechnione są suknie z pe­
lerynkami, przechodzącymi w rękawy — 
fason wdzięczny, ale opatrujący się, możli­
wy więc dla kogoś, kto m? dużo tuslet.

U. N.

Sport.
„DERBY“ WYGRAŁA STAJNIA 

IR. MORSTINA.
Warszawa, 6. 6. PAT. Derby polskie (25 

tysięcy złotych) wysrała klacz Fais, III. hr. 
Morstina, aa drugi am miejscu bvl Arno. na 
trzpc;em Bosfor. W biegu brało ud/iar 12 koni.

W biosu o nagr >dę Prezydenta Rzeczy­
pospolitej wzięło udział 7 koni. Nagrodę (15 
tys. zł.) wygrał Forward pii Grzybowskiego, 
drugi przyszedł Granat, także p. Grzybow­
skiego. trzecim byl Ten.

Na Derby obecny był Pan Prezydent Rze­
czypospolitej. członkowie Rządu I wielka ilość 
publiczności. Pogoda chmurna, tor cięż! t

Aparaty
fotograf fein« 

i wszelkie
ęruybcry
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Dolegliwości celne.
Być kuprem obecnie jest nad/.wyczaj trud­

ną rzeczą. Pomijając niezmierne Ciężary podat­
kowe, ciążące na każdym kupcu, istniejąca ic- 
glamentacja, ktńrą wielokrotnie już omawia­
liśmy krepuje kupca w najwyższym stopniu, 
a nawet co do tych towarów, które wreszcie 
j>o liczmvch trudach zdoła oprowadzić, nie jest 
on zdolny do jakiejkolwiek kalkulacji kupiec­
kiej, gdyż wszelkie dane, którymi sie posługi­
wał przy sprowadzeniu zawodzą go po więk- 
szei części.

Pozycja bowiem celna, którą wziął za pod­
stawę pi zy sprowadzeniu towaru, nic zostaje 
wcale za.sforowaną, nadto jakkolwiek miał 
pewność że towar jest wolny od przywozu, 
okazuje sie. że na skutek diowolnej interpre­
tacji władz celnych towar jest rzekomo zaka­
zany do przywozu.

Podczas gdy we wszelkich innych tary­
fach celnych kupiec, sprowadzając towar z nie­
zachwianą pewnością liczyć może, że dany to­
war będzie oclony wedle tej pozycji, którą 
wziął za podstawę, sorawa u nas przedstawia 
się zupełnie przeciwnie. Okazuje się w rezul­
tacie, że w przeważnej ilości wypadkach, wła­
dne celne zasiosowują zupełnie inną pozycję 
cdną, przez co wszelka kalkulacja ustaje.

Pomijając już te okoliczność, to przeważna 
część przesyłek obciążoną jest dalszem dodat- 
kówem niejako cłem w postaci 10 pioc. akcy- 
denCji. Wreszcie nie można również ominąć 
ostatipej jeszcze niespodzianki, która się do­
piero w v tama w przeciągu dwóch względnie 
jednego roku we formie znanych nam dopłat 
celnych, które kupiectwu tak się dały we znaki. 
Wobec powyższych okoliczności kupiec wła­
ściwie nigdy nie jest pewny, jak wysokie 
cło zapłaci. , . . ,

Wśród takich okoliczności me trzeba wła­
ściwie żadnej (nowej waloryzacji ceł, gdyż te 
obciążenia uboczne stanowią właściwą walo­
ryzacje ceł

Powodem tego niepożądanego stanu jest na­
sza obecna

Í) Taryła celna.
Najlepiej określił ją prof. Kemmerer w 

swoim raporcie, mówiąc, że „najlepsi na świę­
cie znawcy taryf mieliby trudności z konsek­
wentną interpretacją obowiązującej obecnie ta­
ryfy celnej. Ustawa ta jest tak zle skonstruo­
wana i braki jej się tak silme uwydatniają, że 
by loby Wszem uchwalenie nowej ustawy, niż 
nawet gruntowna zmiana obecnie obow ązirją- 
cej Polska potrzebuje koniecznie nowej usta­
wy celnej, któraby była prosta jasną i wy­
raźnie określała towary, podlegające ocleniu 
! towary wolne od da“.

Polska taryfą ce'na w swojem obecnem 
brzmieniu donuszcza różnorodną interpretacje 
poszczególnych pozycyj celnych i daje pneez 
to możność Urzędowi Celnemu wzg’ednie u- 
rzednikowi dowolnego zastosowania pozycji 
celnej. Zachodzą rozliczne wypadki, że przy 
zastosowaniu pozycji celnej nie jest miarodaj­
ny Jedynie gatunek i właściwość towaru, lecz 
zależny się jest także od okoliczności, które 
właściwie nic wspólnego z ocleniem nie mają. 
Bardzo często ten sam towar, przeznaczony 
dla ď\vócli różnych stron oywa oclony. wg. 
dwóch różnych Dozycyj celnych, przy których 
stawki są zasadniczo odmienne. Przeprowadze­
nie rewizji przez poszkodowane strony jest 
tylko w rzadkich wypadkach możliwe.

2) Zakazy przywozu.
Analogicznie z zastosowanym taryfy celnej 

ma sic rzecz z zakazami przywozu, które się 
datują od początku wojny celnej z Niemcami. 
Bardzo często artykuły, które nie podlegają 
zakazowi przywozu, poczta wrgl. władze cel­
ne posyłają dowolnie przesyłki te z powrotem 
zagranicę.

Takaż dowolność okazują organy także w 
takich wypadkach, kiedy kwestja zastosowa­
nia taryfy celnej dla odnośnych to worów me 
rozostawia żadnej wątpliwości. — Reklamacje 
skierowane do odnośnych urzędów celnych 
względnie do Dyrekcji Cel nie odnoszą żad­
nego skutku, ponieważ jedynie Ministerstwo 
Skarbu w Warszawie jest kompetentne dla 
rozstrzygnięcia kwestii zastosowania taryfy 
wzgl. pozycji celnej oraz dla oceny czy towar 
podlega zakazowi przywozu.

3) Reklamacje celne.
Wynik zażaleń na postępowanie przy od­

prawie celnej i na zastosowanie mylnej taryfy 
celnej zależny jest od tego. czy stwierdzoną 
została identyczność przedłożonych próbek to- 
wam z ocloną przesyłką. Art. 16 rozporządze­
nia o postępowaniu celnem z d. 11 hpca 1920 r. 
mówi co następuje-

„Zażalenie przeciw postępowaniu przy od­
prawie celnej i przeciw niewłaściwemu stoso­
waniu taryfy celnej na'eży zgłaszać protoku- 
larnie zaraz przy ocleniu. Pozatem jest zaża­
lenie takie dopuszczalne w przeciągu 30 dni od 
chwili oclenia, o ile tożsamość towaru rekla­
mowanego z towarem oclonym zostanie nie­
wątpliwie udowodniona. Przeprowadzenie wo­
bec właściwej władzy celnej dowodu tożsa­
mości towaru, która winna być stwierdzona 
urzędownie należy do żalącego się.“

Co do reklamacji takiej, którą się wnosi za­
zwyczaj kilka dni po ocleniu, już z góry nale­

ży się liczyć z tern, że będzie bezprzedmioto­
wa, ponieważ urzędm..k celny odmawia spraw­
dzenia tożsamości próbek towaru, wziętych z 
przesyłki, z oclonym towarem, nawet jeśli re­
widujący urzędnik wyraźnie oświadczył. że 
stwierdzi później tożsamość prób. Nawet przed­
łożone dokumenty i inne materjały dowodo­
we, z których wyraźnie wynika, że próbki to­
waru pochodzą z oclonej przesyłki, nie wy­
starczają, by urzędnika skłonić do potwierdze­
nia tej próbki towaru. Strona nie ma przeto 
możności dostarczenia materiału potrzebnego 
do "twierdzenia tożsnmości i jest więcej zdana 
■na dowolność urzędnika.

4) Opłaty akcydoncyjne.
Wielkiem obciążeniem jest pobieranie opłat 

akcydcncyjnych, które wynoszą 10 proc. z su­
my celnej i są pobierane przynajmniej od 50 
proc oclonych przesi łck.

IV. Część rozporządzenia o taryfie celnej 
z 11 czerwca 1920 r. mówi o pobrani u optat 
akcvdencyjnych, co następuje:

..Od przywożonych przesyłek, zadeklaro­
wani ch ra piśmie w sposób niezupełny, lub 
też mezadeklarowanjich we właściwym termi­
nie, pobiera się niezależnie od innych opłat ma­
nipulacyjnych, dodatkową opłatę manipulacyj­
ną (akcydencję) w następującej wysokości:

a) od towarów podlegających opłacie cel­
nej — 10 proc. od sumy cla;

b) od towarów, wolnych od cla — 2 proc. 
od wartości towaru.

Strona obowiązana jest do pisemnej dekla­
racji przedłożyć jeszcze dokumenty oryginalne, 
jako to faktury dostawców, które zawierać mu­
szą dokładne oznaczenie towarów odnośnie do 
jego gatunku i rodzaju oraz równocześnie ilość 
każdego gatunku.

Powyższe dokumenty musze w ogólności 
zawiera wszystkie dane, któreby służyć mo­
gły dla dokładnego obliczenia eta. Żądany ze 
strony Władzy Celnej opis towaru w fakturze 
p.r. jego gatunku i właściwości musi w ten spo­
sób nastąp ć, aby opis odpowiadał dosłownemu 
brzmieniu pozycji taryfy celnej. Nie wystarczy 
np. jeśli w fakturze towar deklarowany jest ja­
ko „kakao“. Musi wyraźnie być podana nazwa 
„kakao w proszku’’ lub „kakao w ziarnach“. 
Jedne Urzędy Celne uznawają deklarację prze­
syłki w pierwszem brzmieniu za wystarcza­
jącą. podczas gdy inne urzędy celne w takich 
wypadkach pobierają opłaty- akcydeticyjne. — 
Zachodziły nawet wypadki, że k’edy firma ma­
jąc wątpliwości, zwracała się do Urzędów Cel­
nych, celem zasiągiręcia informacji, czy dane 
deklarowanie towaru uważać należy za wy­
starczające!, mimo to, że firma rezygnowała 
z uzupełnienia faktury, na polstawie iniormacji 
udzielonej jej przez Urząd Celny, została ob­
ciążona opłatą manipulacyjną.

Takie postępowanie Urzędów celnych spo­
wodowane jest jedynie lukami w przepisach re­
gulujących kwestję opłat akcydencvjnych,

5) Kary celne.
Wprowadzona nowa ustawa karno-skarbo­

wa z mocą obowiązującą od d. ł 1. ir. b. a re­
gulująca kwestję kary za przekroczenia celne, 
przewiduje kary, które przekraczają kilkakrot­
nie wartość przesyłki.

Już w krótkim czasokresie obowiązywania 
tej ustawy stwierdzono, że ta ustawa karno­
skarbowa zagiaża wprost hauďowi regular­
nemu

Pomijając już takie wypadki, gdzie zacho­
dzi świadome ukrócenie cła, a w których to 
wypadkach nałożenie kary jest uzasadni one, 
nadmieniamy TÓwnież taki rodzaj wykroczeń 
celnych, w których przewidziana jest kara cel­
na w 2-krotnej wysokości cła. Chodzi tu o ta­
kie przekroczenie celne w których zachodziło 
mylne deklarowanie ATt. 49 ustawy karno­
skarbowej z 2 sierpnia 1926 r. mówi co nastę­
puje:

„Jeśli niezgodne z rzeczywistością zadekla­
rowanie przed, mot u v urzędzie celnym wpraw­
dzie spowodowało lub spowodować mogło nie­
prawidłowy pod względem jakościowym lub 
ilościowym wynik odprawy celnej, nastąpiło 
jednak z winy nieumyślnej, karę pieniężną o- 
rzeka się w wysokości pniowy wymiaru, usta­
nowionego w art. 45, względnie 4b lub 47. 
Konfiskaty przedmiotu wcale się nie orzeka, 
bez ujmy wszakże dla ograniczeń wolnego o- 
bro :u.“

Fałszywa deklaracja zachodzi wtedy, gdy 
st.o.ia na fakturze celnej, która nie zawiera 
dokładnego opisu gatunku, właściwości towaru, 
celem uniknięcia 10 proc. opłaty akcydencyj- 
nej. podaje pozycję celną, jitóra wg. zapatry­
wania Urzędu Celnego jest fałszywą. O fałszy­
wym deklarowaniu nie może być tutaj oczywi­
ście mowy. ponieważ strona zapodania pozycji 
celnej podaje w najlepszej wierze i powołuje 
się zresztą na poprzednie oclenia.

Urzędy celne nakładają jednak w wielu wy­
padkach ‘vysok'e kary, które w wyjątkowych 
wypadkach zniżają do połowy albo poniżej, 
jeśli nabiegają przekonania o wiarogodmośc! 
zapodania stron. W większości jednak wypad­
ków pozostają .przy ustanowionej karze celnej, 
do której uiszczenia obowiązany jest importer.

Jeśli nawet Urzędy Celne mają prawo do 
znacznego zredukowania ustanowionych kair, 
to i taik strony zdane są na dowolność Urzę­
dów Celnych, gdzie zredukowanie kary zależ­
ne jest od osob stego zapatrywania kierowni­
ka odnośnych Urzędów Celnych.

Dr. L.L.

S
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siedzi więc cichutko i pilnie śledząc ruchy pływak? przy 
wędce, oczekuje na zdobycz.

Potem, raz po raz, szybkim ruchem wyciąga ryby i chowa 
do torebki.

I siedzi tak długo, cierpliwie, pracując dla swoich rodzi­
ców.

A tymczasem zwolna słońce zachodzi, za góry1 i błoga cisza 
letniego wieczoru roztacza sie w koło.

Wicuś składa swoją wędkę i przez chwileczkę, oparty 
o brzeg mostu, spoczywa i rozgląda się radośnie po ślicznym 
Bożym świecie.

Trzciny nadbrzeżne szumią z cicha, na bujnej łące odzy­
wają się świerszcze polne a światło słoneczne z początku 
ogniste przemienia sie w lekką mgłę różową i coraz głębiej 
zapada w szary mrok wieczorny.

A Wicusiowi błogo i cicho na sercu. Oto znowu minął 
dzień pracowity i cichy a serce jego mówi mu wyraźnieje 
powinność swoją rzetelnie wypełnił i wedle sil swoich rodzi­
com ubogim dopomógł.

tZYJACIEL DZIECI
G.ytanki dla dziatwy do lat 12

Nr. 14. Katowice, 8-gc czerwca 1927 r. | Rok I.

MARIA KONOPNICKA

Muchy samochwały.
U chomika w gospodzie 
Siedzą muchy przy miodzie.
Siedzą, piją koleją,
1 z pająków się śmieją.

Podparły się łapkami 
Nad pełnemi kuflami.
Zagiął chomik żupana,
Miód dolewa do dzbana

— Żebyś, kumo, wiedziałą 
Com już sieci narwała,
Com z pająków nadrwiła,
Tobyś ledwo wierzyła!

— Moja kumo jedyna!
Czy mi pająk nowina?
Śmiech doprawdy mnie bierze... 
Pająk!... także mi zwierzę!

— Żebyś, kumo, wiedziała,
Trzem pająkom bez mała,
Jak się dobrze zasadzę,
Trzem pająkom poradzę!...
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Ma Śląskiego
w w Vre celîtei pomiędzy Polską a Niemcami.

Kiedy zaczynała się wojna celna po­
między Niemcami a Polska, wszyscy w 
województwie Śląskiem z wielkim nie­
pokojem oczekiwaliśmy jej skutków. W 
roku 1923 bowiem województwo Śląskie 
wywiozło swoich produktów cło Niemiec 
za 350.ii milionów marek niemieckich (79 
procent), podczas, kiedy wszystkie inne 
dzielnice Polski razem wywiozły za 119.9 
milionów mk. nicm (21 proc.). Natomiast 
Śląsk przywiózł w tym czasie z Niemiec 
towarów za 148 milionów mk. niem. (46 
procent), zai' rrs/ta państwa razem za 
171.7 miljruów mk. (54 procent).

Jednakowoż w ciągu półtora roku 
Śląsk zdołał się uniezależnić od Niemiec 
w bardzo wysokim stopniu — w wyż­
szym, niż .inne dzielnice kraju. Już w roku 
1925-iyin eksport Śląska spadł na i$0,6 
milionów ma'tk niem., czyli że zmniej' 7vł 
się c 57 procent w stosunku do r. 1923 
Tymczasem eksport do Niemiec wszyst­
kich innych dzielnic Polski pomimo walki 
celnej wzrósł bardzo -poważnie, bo aż do 
278.4 inilkmów mk n eni., czyli o 131 proc. 
wywozu z r, 1923.

Śląsk więc musiał j umiał sobie zdobyć 
zagraniczne rynki zbytu poza Niemcami 
Na walce cclnei skorzystały raczej inne 
wo,ewództwa, szczególnie rolnicze, kió- 
ryeli produkty N:emcy chcąc niechcąc 
sprowadzać muszą.

Podobnie ma sę sprawa z przywozem. 
W r. 1925 województwo Śląskie sprowa­
dziło z Niemiec towarów już tylko za 90.4 
■miljony mk niem., czyli 61 procent przy­
wozu z r. 1923. natomiast reszta części 
państwa powiçkszvla przywóz towarów 
z Niemiec w r. 1925 na 241,4 miljonów 
mk. niem.. czyli o 18 procent.

Poniższe zestawienie uwidacznia han­
del Polski z Niemcami w latach 1923—25.

Wywóz z Polski do Niemiec
w milionach marek niemieckich.

r 1923 r 1924 r. 1925
Byty achńr r<Y-y}?k.l

1 austriacki 85.3 97-2 155.0
D^einica Poznańska

i Pomorze 34.6 66 1 123.4
Oórny Śląsk 350-8 237.0 isn 6

Razem: 479-7 401.2 42° .0

Przywóz z Niemiec do Polski 
w milionach marek niemieckich. 

Były zabór rosyjski
i austriacki 144.3 168.9 188.7

Dzielnica Poznańska 30-4 36.7 52-7
i Pomorze

Górny Slask 148-0 97.8 90.4

Razem: 322-7 303.; 3318
Nadwyżka zatem 
nasz wywoztf 
nad przywozem 
■wynosiła: 1480 97 8 97-2

Jak z powyższego zestawienia wynika, 
w walce celnej pomiędzy Polską a Niem­
cami największe trudności do przezwy­
ciężenia miało województwo Śląskie. Wy­
szła ęijp jednak z niej zwycięsko i dziś 
już tei walki zbytnio obawiać się nie po­
trzebuje.

BANK POISK1 OCD7IAL W KATOWICACH
płacił dnia 7 cr«rwca hr. za:

Doi. amcrvkańsk:e 8,91 8 89 8,87
Flinty anjjieKkie 43,33 43.24
Fr. szwajcarskie 171.62 171.28
Fr. francuskie 34.88 34.81
Fr. belgijskie 24.75 24 70

Liry włoskie 
Floreny holenderskie 
Korony czeskie 
Ci ronv szwedzkie 
Korony duńskie 
Korony norweskie 
8 austriackie 
Mk. niemieckie 
Doi. kanadyjskie 
Gd. cdańskic 
1 gram złota 
1 fc. im srebra 
i złoty w złocie 
1 Mk. nicm. w zlocie

49.25
357.35 

26.44
238.40 
237.90
231.35 
125 54 
211.—

891
172.65

49.15
356.64

26.39
237.92
237.42
230.89
125.29 
210.58

8.87
172.30

5.92 
0.152 

172.30 
2.1270435

WYKAZ SPĘDU I CEN 7WRZĄT W RZEZNI 
NA CENTRALNF.I tArGOWTCY 

W MYSŁOWIC/ C I.
siu ^a»ACZa!Lod, 3Í)‘ ,Y* do 3- VI- spędaono krów 
513, jaiuw 64, buhajów 65. wołów 29, cieląt 101 
nierogacizny 1864. razem dwatysiące s<.c ićset 
trzydzieści sześć.

Płacono za 1 kg. żywej wagi bydła rogat. 
t. gaf. 1.60—1.80: II. Kat. 1,45--1,60: III.
gal. 130- -1,45: nlerog-itfzny I. gat. 2.65—2 85;
zf ?60-^i4|o~ - ni' Eat 2’3°~'2A5; Cic!ąt

Podaż słaba, popyt mierny, tendencja 
chwiejna, ceny zwyżkowe, ogólny spęd o 522

G!FŁDv PIENIĘŻNE.
Warszawa. 7 6. (wl. k i polar Stanów 

Zjednoczonych R.93, sprzedaż 8.05, kupni 8 91. 
GMe z ri potrzebowanie pokryl Bank Polsjď. 100 
zł w zlocie 172-30. Dla akcyj tendencja słaba 
Przy małych obrotach. Z pożyczek państwo­
wych mocniejs-ia 8 proc. pożyczka kolejowa i 
' Prr<c, pożyczka konwersyjna. Listy zastawne 
slab*.

Warszawa. 7 6. (PAT.) Papiery pań­
stwowe. 5 proc. pożyczka konwers. 65,50— 
65.75, dolarówka 54,00—54.25—54 00. pożyczka 
kolejowa 102.80—103.00. 8 proc. listy zastawne 
Banku Gospodarstwa Kralowego 92.00, 8 proc. 
listy zastć wne Państw. Banku Rolnego 92,00, 
8 proc. obligacje kom. Banku Krajowego 93.00.

Warszawa. 7 6. (PAT.) Akcje. Bank 
Handlów. 7,40—7,30, Bank Polski 145.00- 145.15 
—140.00, Bank Sp. Zarobkowych 83,00—81.00. 
Bank Zjedn. ZU m Polskich 3.50. Elektrownia 
Dąbrowa 57,00 Warsz. Cukier 5.00- -4,80. f irlej 
60.00 Warsz. Węgiel 110.00—98.00, Nobel 5.20 
—5.10.

Poznań, 7 6. (PAT.) Akcje. HaTtwig ( 
Kantornwicz 7.00, Herzfeld Wlktorius 45,00 
43,00, Polski Bank Handlowy 1 50, Wytwórnia 
Chemiczna 1.15. TendrnHa lab?

Berlin, 7 6. (PAT.) Dewizy wschodnie. 
Wypłaty na Warszawę 47.00- 47,20, na Kato­
wice i Poznań 47.00—47.2u, na Bukareszt 1.539 
—2,551 na Rygę f 1,05—81.39, na Kmvr.o *1,86 
—42.04. zloty 46.975—47,375.

GIEŁDY TOWAROWE.
7fiCL*E.

Berlin, 7 6. (PAT.) Giełda zbożowa. 
Pszenica 303—306, żyto 280—282. jęczmień 235
—270. owies 248- -254 kukurydza 194_195
mąka pszenna 37,50--39.50. mąka zytn’a 34,25 
—38 00. ospa pszenna 16.00, ospa żytnia 18.50, 
groch W'ktoTia 42- -45. groch drobny Jadalny 
27—30. groch pastewny 22—23, pcluszka 20— 
22, bób poIn< 21—23. wyka 22.00—24.50, łubin 
niebieski 14,75—15.75, łubin żółty 16.00- 17.50, 
seradela 20.50—20 80. wytłoki Soya 20.00— 
20.40, słoma pszenna 1.00—1,40.

Odpowiedzialny redaktor
Steni*!*« No*»]. Katowic«.

K3li*WÄilA ©EWSl x î. VI.

DEWIZY -2 >*IT)
Parytet 
w zł.

Noto w.
za

w Warszawie

Eorzifla; Kheds

Warszawa 8 >/5 mmm 100 zł.
Katowice RVj — 100 zł. _
Gdańsk 6*,2 113 100Gd.gki _
Berlin 6 123.45 1 R. M. __
Belgjs 6>/2 100 100 tr. u. 124.60 121 -
Bukareszt b 100 100 I. _
Budapeszt 7 105.01 IOO.OOO c. ».
Hclandja 3 ■/, 208.31 100 *d. h. 359.15 357.35
Kopenhaga 5 138488 100 k. d.
Lonoyn 4'/a 25.2! 1 Ł 43.55 43.34
Nowy-Jork 3>/a 5.18 1 $ 8.95 S.91
Paryż ó 10U ino fr. fr. 35.14 34.96Praga 6 105.01 ‘00 .{. CMIk. 26 56 26.44Rzym 7 100 100 1. 49.72 4948Szwa jcarja 3Vs 100 lOOtr.szw. 172 48 171.62Stoc kholm 4 138.85 lOUh. szw.
Wiedeń 7*/a 105,01 100 szyi. 126.16 125,54 1

Katowi­
cach
•*»

Gdańsku BBH Hi? Imnúynlt Nowym
lorkn

*1 Stonr urocentowa Föderal Reserve Mank

47.20
47.20
81.85

58.68 
2 551 
73.65 

169.22 
112.93 
20516 
4.222 
16.545 
12.514 
23 35 
81.205 
113 03 
59.4o5

43.50

20 49Vl 
34 95'A 
805.— 

27.85 
11.12Y4 
18.17

23.70 
13.89 Va

40.05 
26.73 
4.85 W32

4.85 V«
124 01 3.91 V*
163.96
SI 85 5.54

25.25 19.233,«
1314'/2 26.76
34.S

** Ustalone przez

Paryżu Pradze Zurychu

604.75 
354 3.4 
15.45

1.022

124.02 
23 533/4

75 80
140.50
490.50 
634

Bant: Klaski —

Wiedniu

58.10

123.21 
72 2^5

90.65
208.22 
138.87 
25.25 
5.19H/16 
20.363/4 
15.40 
28.80

139.15 
73.115 

Bartaue de Siiente-
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— Moja kumo kochana!
(Chomik! dolej do dzbana!)
Moja kumo jedyna,
Czy mi pająk nowina?

Prawi edna, to drugą
A tu z kąta coś mruga...
Prawi czwarta i piątą
A coś czai się z kąta.

Pająk ci to, niecnotą
Nić — tak długą — namota!
Zdusił muchy przy miodzie,
W chomikowej gospodzie.

• ______
• •

Czy Am orek był 
naprawdę odważny?

Opowiem wam, jak to było a wy osądźcie sami. V/ pew­
nym domu był ogromny pies Sullan, śliczny, prawdziwy dog 
angielski. Był tam także malutki Arnorck, ulubienice wszyst­
kich, zawsze ustrojony w jedwabie i wstążeczki, i była jeszcze 
stara, czarna kotka, z oczami błyszcząccini jak szmaragdy.

lej kotki Amorek bardzo nie lubił. Wielki dog Sułtan 
także nic szukał jej towarzystwa, ale znosił ją przecież, 
o Amorku nie można było tego powiedzieć.

To też uboje żyli z sobą w ciągłej nicprzyjaźni. Ile fazy 
Arnorck do niej się przybliżył, kotka prychała gniewnie, czem 
przestraszony piesek natychmiast uciekał i chował się pod ka­
napę.

Aż raz zemścił się przecie,v Posłuchajcie tylko! Pani 
dała dla Amorka śmietanki z cukrem na małym spodeczku, 
ale zaledwie piesek umoczył języczek w smacznym napoju, 
kotka wypadła z za pieca, mruknęła groźnie i wypędziwszy 
malca, sarna wylizała śmietankę do kropli.

Już miała ujść bezkarnie, gdy wtem poważny Sułtan 
wszedł powoli Ujrzawszy taką pomoc, Arnorck w jednej

— 3 —

chwili nabrał odwagi. Stanął obok wielkiego przyjaciela i za­
czął szczekać zajadle, jak tylko mógł najgłośniej. Kotka w od­
powiedzi zaczęła miauczeć i prychać, ale pomimo przeraźli­
wego hałasu niewielką miała ochotę odejść od słodkiego 
mleczka.

Jak się to skończyło?
Otóż Sułtan któremu sprzykrzyło się głośne , ujadanie 

Amorka zawrócił i wyszedł z pokoju, wobec czego Amorek 
z powrotem wsunął się pod kanapę i szczekał a kotka spo­
kojnie zjadła mu mleko.

Co povir i» o odwadze Amorka?

Rozrywka Wicasia.
/

Ośmioletni Wicuś, syn wieśniaka, musi cały dzień praco­
wać pilnie, chociaż jest jeszcze prawie małeni dzieckiem.

W zimie i w jesieni poranki spędza w szkole, a potem po­
maga matce w domu. Sprząta w chacie, pozmywa naczynia, 
łuszczy groch i fasolę, a nawet czasami drze pierze.

W lccie za to, w czasie wakacyj, spędza cały dzień na 
łące i w polu. Pasie krowy, zbiera pokrzywy dla kaczek, po­
maga matce plewić i podlewać rozsadę, słowem stara się być 
pożytecznym i dobrym robotnikiem.

Ponieważ rodzice jego są ubodzy i trudno im nieraz o pie­
niądze, potrzebne na ubranie i książki Wicusia, dobry chłopiec 
zamiast rozrywk' w niedzielę chodzi do lasu na poziomki, 
grzyby i maliny, które potem niesie do dworu, lub do mo- 
boszcza na sprzedaż a zebrane pieniądze oddaje matce na ko­
nieczne wydatki.

Najmilszą chwilą dla niego jest także połów ryb w za­
toczce nad rzeka i ile ra/y tylko ma czas, natychmiast chwyta 
wędkę i biegnie nad wodę.

Tam. niedaleko mostu, unosi się nad głębiną łódka ryba­
ka Piotra. '

Na niej usiądą wygodnie Wicuś, zakłada przynętę na ha­
czyk i ostrożnie zarzuca wędkę.

Stary Piotr sam nauczył go sztuki łowienia ryb. Wicuś
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Popierajcie przemysł krajowy!
Doskonałe pieczyvo. ■

sporządzi każda gospodyni, używając do 
wypieku proszku do pieczywa

^ Eli BA ?ss=-
Żądać wszędzie! 856

Lubońska Fabryka Drożdży Tow. Akc. 
Luboń, p. Poznański

Oen. Repr. i skład fabryczny:
Dr.Slbermann i Rfóger, Katowice

ulica Szopena 2. Tel. 8-29. ß
■—«— im iiiwmii iii iii iMm—ntfr

LICYTACJA PRZYMUSOWA.
W czwartek, dnia 9. czerwca 27 r. o Kod z. 

2-giej po południa będę sprzedawał -w Nowej 
Wsi przy ul. Ka'ola Miarki przed oberża 
Grumlaja następujące przedmioty:

J biellżniarkę, 2 zesary (regulatory), I ka­
napę publicznie najwięcej dającemu za go­
tówkę.

Oglądać można ćwierć godziny przed roz­
poczęciem licytacji na miejscu.

GRUPA
Kom. sąd. w Katowicach.

Wajino, Cetier:-, tSips,
Trzcinę sufitową, Rury kamionkowe-cemenlowe 
Cegły szamotowe, Płyty piekarskie (Radeburg)
Pt'ftl* terra keto we i âcrenne, 

Licówkę. Płyty cementowe 
3 Klinkiery żelazne,

Robert Streif. Katowice
Biuro i Składnica Wo 465 

przy ul. Mlckiewfcsn 19. Telefon 2i92.

hf

Przetarg.
Dyrekcja Państwowej Szkoły Górniczej 

i Hutniczej im. Staszica w Dąbrowie Górri- 
czej zawradamia, że Okręgowa Dyrekcja Ro­
bót rubliczovch w Kielcach ogłosiła przetarg 
na budowę pawilonu warsztatów mechanicz­
nych Szkoły Górniczej i Hutniczej.

Termin składania ofert upływa dnia 30-gu 
czerwca 1927 r. o godz. 11 przed połcdn/em. 
tamże są do nabycia druki przetargowe za 
opłatą 5 złotych.

Dyrektor Państwowej Szkoły Górnicze! 
i Hutniczej Im. Staszica w Dąbrowie Górniczej.

(—) Tadeusz Białecki.
B->. 22"S.

Jt
mvmideáo Walnij

4

V
Świtżo wyszła z druku książka opraco­
wana przez pp. F. Schwakopf, Jana 
Benisz i Alfreda Hibrichta — p. V.

%
%

1. o państwowym podatku dochodowym 
fundowanym i niefundowanym;

2. o podatku kościelnym oraz
3. o ogólnych postanowieniach ustawy 

konkursowej.
Książka ta zawiera rozporządzenia, wzory odwołań i różne orzeczenia.
Pierwsza książka w polskim języku o podatku kościelnym 

i ustawie konkursowej.

Do nabycia we wszystkich f'erwi zorzędnych księgarniach Polski.

<f enialis ogłoszeń.
Wiersz m/m lub jego miejsce: Na pierwszej stronicy tytułowej, strona 4 łamowa zł. I.— 
W tekście, strona 4 łamowa zł. 0.80. Za tekstem w części ogłoszeniowej strona 12 łamowa 
zł. 0.20. Nekrologi: w tekście do_ 100 wierszy zł. 0.40 od 100 do 200 wierszy zł. 0.60, ponad 
200 wiedzy zł. 0.80. Ogłoszenia dr,ibne za słowo: Kupna, sprzedaże, zamiany, ofiarowanie 
Pracy oraz wszystkie inne zt. 0.20. dla poszukujących pracy zt. ^.10, matrymonialne zî. 0.30.

Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. droższe. — Ogłoszenia w czerwonym kolorze o 75 prc. 
droższe. — Ceny ogłoszeń w niedzielę i święta o 25 proc. droższe.

WARUNKI: 1) Omyłki w ogłoszeniach nie upoważniają do żądania zwrotu gotówki ani też 
nie obowiązują Administrację do bezpłatnego powtórzenia ogłoszenia o ile treść 
i sens ogłoszenia nie zostały wypaczone. 2) Za terminowe zamieszczenie 
wszelkich ogłoszeń Administracja nie odpowiada. 3) Zastrzeżenie miejsca bywa 
uwzględniane o tyle. o ile zezwalają na to względy techniczne. 4) Rachunki 
nasze są płatne i zaskarżalne v Katowicach. 5) Prawo inkasa należytości na­
szych przysługuje tylko specjalnie do tego upoważnionym inkasentom zaopalrzo- 

_____ nym w odpowiednie legitymacje z fotografia.
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Mabel odrzuciła na ławkę zabrany przez zbytnią prze­
zorność szal i stała w przewiewnej sukni wieczni owej bez rę­
kawów, z głębokim dekoltem, nie odczuwając pomimoto naj­
mniejszego chłodu. Od przeciągu, iaki stwarza zawsze bieg 
statku, zasłaniały ją zresztą szerokie plecy kominów. Po­
deszła do barjerki i oparłszy sie o nią oburącz, rzuciła wzro­
kiem na niebo i morze.

Niebo miało barwę ciemnego szafiru, gdyż małe, postrzę­
pione fantastycznie chmurki, przysłoniły chwilowo księżyc, 
otuliły go szalem z gazy delikatnej misternie utkanym.

A morze pokryło sie jasnym, mleczno-bialym oparem 
i mimo że miesiąc sie ukrył, świeciło silnie, tak silnie, jak 
świeci tylko Morze Czerwone lub brat jego starszy, Ocean 
Indyjski. _ „Jan Pieterszoon Coen“ zdawał się pruć swym o- 
strym dziobem żelaznym ten opar świetlany, który rozstępo­
wa! się pokornie przed rozpędzonym olbrzymem.

Mabel posłyszała kroki, zbliżały się wyraźnie w jej stro­
nę. Zmarszczyła brwi niechętnie, niezadowolona, że ktoś z 
kółka nowyfch, pi zygodnych znajomych, zakłóca jej chwile sa­
motności. lak jej tutaj było dobrze, tak swobodnie. Nie od­
wracała sb umyślnie przez czas dłuższy, łudząc się nadzieją, 
że niepożądany intruz uszanuje jej dumania i pójdzie, jak przy­
szedł. Niestety. Kroki stawały się coraz głośniejsze, coraz 
bliższe. Ten ktoś nic mógł być dalej, jak o trzy kroki.

Energicznie wykonała zwrot na miejscu i stanęła oko w 
oko z wysokim mężczyzną, którego w pierwszej chwili nie 
poznała. Nie poznała, bo wprowadziła ją w błąd radykalna 
zmiana stroju. Niepożądany przybysz miał na sobie zamiast 
dostojnego selhamu ubranie smokingowe, skrojone chyba u 
londyńskiego krawca, a zamiast białego zawoju §a głowie, 
czerwony fez, stożkowato ku górze się zwężający.

To był ów Arab, który wsiadł na statek w Port Said i stał 
się mimowolnym świadkiem rozmowy o tajemniczej katastro­
fie „Haarlemu“.

Egzotyczne sylwetki znajdują zawsze niejakie względy 
u Europejek, toteż Mabel nie przyjęła Araba bynajmniej tak 
chłodno, jak byłaby przyjęła z pewnością któregokolwiek 
z towarzyszów podróży, choćby nawet sympatycznego i nad­
skakującego jej wyraźnie, Wilhelma van Hooft.

Pierwsze lody prysły szybko, jak przystało na okolicę 
blisko Zwrotnika 1 zawiązała sie rozmowa towarzyska. Po 
wymienieniu pier wszych konwencjonalnych frazesów i za­
chwytów nad pięknem przyrody, przyszła kolej na wzajemne 
pytania, odpowiedzi :

_ Wolno wiedzieć, jaki jest cel podróży pani?
— Cel? — zapytała z lekkicm zdziwieniem.
— Wyraziłem się dwuznacznie. Chciałem zapytać, gdzie 

leży kres podróży. Dokąd pani jedzie?
— Jawa... The garden oi the East“ — dodała z uśmie­

chom...

flsMwr miii &wm Kupcami.
du i pensjona. 
tów Zarząd U- 
zdrowiska Oj­
ców, Ska Akc. 
w Ojcowie.

2139 a-

“ŹNauka
i wychowanie

PRZY przedsta­
wicielstwie For­
da w Krakowie 
ul. Pijawka nr. 
4, prowadzone 

jsą Krakowskie 
iKursy S 7 of or­
skie L. Hubic­
kiego. Kraków, 
ul Pilarska nr 

Najlepsze i 
n ijtańsze Kur­
sy szoferskie w 
Polsce. Oplata 
od zt. 80 na do­
godne raty. 
Piszcie o pro­
spekty. Począ- 
ek Kursu 18. 

czerwca.
2308 a.

Młody kupiec starego 
Raz pytał o zdanie:
„Na co rozum potrzebny 
Jest w kupieckim stanie ?-<

Kupimy
lub

wypoâv czym
natychmiast

íokoiusím
50—75 KM. z paleniskiem, 
bezogniową lub akumula­
torową dla toru 785 mm. 
Zgłoszenia do Polonji poa 
„Bo 2260“ najpóźniej do 
cinia 15-go btn._________

ZDOLNY pod- 
mistrz mularski 
(polier) może 
się zgłosić na­
tychmiast. Jó­
zef Wacławek, 

Przedsiębior­
stwo Budowla­
ne, Brzeziny 
Śląsk e.

2348 a.

(LÜ)ome ß 
posady ß

HURTOWNIA
w Katowicach 
postukuje ks'ąż- 
kowego-bilansl- 
sty. Panowie 
powyżej lat 33, 
lecz tylko ;j.cy, 
którzy się wy­
kazać mogą dlu 
golotnią prak 
tyką i nierwszo- 
rzędnemi refe­
rencjami, oraz 
władający pol­
skim i nlemic 
kim językiem w 
piśmie i slow e. 
zechcą się zgło­
sić do „Polonii“ 
pod „Książko­
wy nr. 1337 a“

POSZUKUJĘ
Ekonoma z kil­
kuletnią pnktv- 
ką, kawalera, 
energicznego, 

od lat 45 Zgło­
szenia w kance­
larii adwokata 
Dr. Zawilskiego 
w Katowicach, 
ul 3-go Maja 22 
II p 2338 a

wielkości, uży­
waną kuptę- 
Zglcszenia Sos­
nowiec, skrzyń 
ka poczt. 151.

2333 a

ZDOLNE panien
kl do szycia ro­
bót krawieckich 
rosztiiki wane. 
Zgłoszenia : ul. 
Jagiellońska 6, 
parter na prawo 

2340 a.
fffoszukujq D 
fl oracg W

„Wzedaii

BUDOWISKA
w Wielkich Ka 
towicach wiel­
kości 5 mórg 
tanio do sprze­
dania. Józef 
Lyszczyma, uli­
ca Poniatow­
skiego 16.

(3?oko je ^ 
nmtblcwan* W

DLA małżeń­
stwa 2—3 poko 
je z używaniem 
kuchni i lazien.ci 
ŹHpelnJe niekre- 
pujące są zanz 
do wynajęcia, 
ulica Drzymały 

13 I.
2346 a-

DOM sprzedam
■bardzo korzyst­
nie. Świętochło­
wice. Szkolna 2, 
Gmina przemv- 
towa. Śląsk.

POSZUKUJĘ
inteillgeutnego 

wsipótnfka 
(wspólniczki) do 
założenia bez­
konkurencyjne­
go oraz docho­
dowego b'ura 
Potrzeba 2—3
tysięcy złotych 
Rudzik, Koś­
ciuszki 55, (I.

2342 a.

INTELICENT-
NA pani lat m 
znająca gospo- FORTEPIAN ła- 
darstwo domo­
we. pragnie 
znaleźć posadę 
do starszej Pa­
ni lub samotne­
go Pana. Zgło­
szenia do „Po­
lonji“ Król. Hu­
ta pod ..Gospo­
dyni“.

2347 a.

^ Słupna

KASĘ ognio­
trwała śreMniri

Zgubio )
Unieważniam 

zgubioną ksią­
żeczkę worko­
wą na nazwisko 
Karol Grüner z 
Orzegowa.
________7350 a.

ZGUBIONĄ
książeczkę woj­
skową i kartę 

mobilizacyjną 
na nazwisko 
Jan Szmatkow- 
ski, Kosztowy, 
unieważniam

2349 a.
Unieważniam 

zgubioną Ksią­
żeczkę wojsko, 
wą na nazwi­
sko Warwa? 
Alojzy, Wielkie 
Harduki kol- 
Dworcowa 8.

2313 a-...... . ^ couc a-

BACZNOŚĆ! „
Mieszkanie skla PAMIĘTAĆ na­
dające sSę z 2 “ży, że katar 
pokoji i kuchni'Rjszelc, blegun- 
od zaraz doj^’’ uporczywe 
wynajęcia. Przy*, rozwolnienia 
stanek tT3mwa-|i?czy Mutabor- 
jowy obok do-1, w.'’‘ • Apteka 
mu. Zgłoszeń!» 07?''1 '^ra Raw- 
Chorzóiw. ul. .skiego. War-
Król. Hucka 18. 

3241 a.

Zdrojowiska

dny ton za 1900 
zł. do sprzeda­
nia. S'emiano- 
■wi-ce, Bienhof,

Eugenienheim,
panter prawo. _________

2344 a. OJCÓW Zakład 
Hydropatycznv 
„GOPLANA“ 

Po gruntownym 
remoncie uru­
chomiony został 
■P. kierownictw 
prof, tira L. Kor 
czyńsklego. In­
formacji udzie­
la co do zakła-

handiowt B

SKLEP w śiód- 
mieśaiu Katowic 
poszukiwany. 
Łask. zgłoszenia 
pod „Sklep w 
Śródmieściu“.

szfwp 2015 a.
UWAGA! Pro­
simy przy ofer­
tach szyfro­
wych me załą­
czać oryginal­
nych Świadectw 
lub uwierzytel­
nionych odpi­
sów. Za zagi­
nione świade­
ctwa załączone 
przy ofertach 
szyfrowych nid 
odpowiadamy 
Polonja“ Sp. 

Wyd. z o. o.
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kino KammerHwch unn nrsHIc^o
Wielki podwójny program

Rn TiM TIN
i pcszuta a ze zto£a

główną rolą odegra mądry pies „RIN TIN TIN*'

Jako drugi program UFA FILM“
Z žíru ptearierf na Śnieży szcsyl.
Ekspedycja na Kiiunandszaro w JO aktacn. 

Kierownik ekspedycji: ANDRZEJ PIENAAR.

wiMu. ï-ÿo do czwartku
KIK© AP»®RŁ®
Ait cau w«vk<ce. ull<cn Poirr*e«*mfff

Najgłośniejszy artysta Wcieli. 
Najsilniejszy mężczyzna

Jlía&i§ée
w swoim najlepszem dz.ele

fttoSzejKieni
TO nadzwyrzaj ciekawych aktów

KINO I» AR AST
Katowice, ul.

Wielki program Świąteczny!

jel wmism Idczy
walczyka

opracowany według
OPERETKI

Znane piosenki z tej operetki zostaną odegrane 
pizez naszą kapelę.

projz tego doskonały nadprogram

1SH7 SLOWOŚĆ SEZONU ÎQ9Z
NIEZAWODNY NABÓJ
..POGISK”

na wykonane 
robót malarskich 
w szkole po­
wszechnej przy 
ul. Dąbrówki 

oraz w innych 
budynkach miej­
skich. Patrz 

skrzynka na pize- 
largi w ratuszu 
przy ul. Poczto­
wej 2.

MaglsUr?» 
m. Katowic. 

L ->267

ZAKOPANE

® Fnife
poleca piękne po­
koje z wykwmtn. 

uttzyinaniem.

(We
Z powodu prze­
budowania po e- 
cam meble po 
naitaíiszvch ce­
nach iak: » dał 

i, Skpialkl, 
Kuchnie i me­
ble pojedyncze.

Kokon.
Od 1. września 1Ó27 r. jest 

,3i zy tutefszem Komunalnem 
Gimnazjum

m
dla języka polskiego i francus­
kiego wolna.

O powyższą posadę ubiegać 
się mogą kandydaci posiadający 
pełne kwalifkacje zawodowe 
oraz odpowiednią praktykę. 

Siemianowice-Sląshie.
dnia 30. maja 1927 r

im%t gminy.
Bo 2261

Potrzebna od zaraz do 
Sosnowca dzielna

StiaSZÿliSÎiîâ
stenografująca po polsku 
i niemiecku. Zpłosz. pod 

„R R.R.“ do Polonii.

S$€äC2KHU€»®C?

K.
Katowice 

ul Kościuszki 13
Tele tot 1170

Ogród zoologiczny w doznaniu
jędyny w Polsce, posiada przeszło 850 sztuk rozmaitych zwierząt ze wszystkich 
części świata i pozostałe sztuki żubra puszczy Białowieskiej. Stanowi on dU przy­
jezdnych i wycieczek do Poznania na piękniejsze chwile pouczającej rozrywki

i miłego wypoczynku.
Poznański „ZOOLOG“ powinien zwiedzić każdy obywatel Rzeczypo­

spolitej Polskiej.

SffV

itoref l
lti t.tdntUfS>

OGŁASZAJ 
się tylko w 
POLONJ1!

Maks Goldberger
Kraków, ulica Szpitalna 9.

SKŁAD MEBLI 1 LUSTER 
w wielkim wyboue, po najtańszych cenach, 

na dogudnych warunkach. 2240

Poszukujemy

zdolnego
nptitiarza

z kilkuletnią praktyką. 2259
Posada jest natychmiast do objęcia.

Podania z życiorysem i odpisami świadsetw 
skierować należy do Rybnickiej Fabryki Ma 
szyn, Sp. z ogr. ndp. w Rybniku, O. Si.

Fabryka 
wody mm
elektryczna, w pełnym ruchu, 
kompletna, z aparatami do od­
ciągania, wszyetko miedziane, 
która nadaje się także do naj­
większego ruchu, stoi tanio na 

sprzedaż.

Zgłoszenia pod „Bo 2203“ do 
admin. POLONJÍ w Katowicach.

Dr. Konieczny lekarz
osiadł i praktykuje

w Katowicach III, Załęże
ulica gen. Szeptyckiego 5. Telefon 2467

Pozatem ordynuje w Szpitalu 
miejskim dla dzieci i na oddziale 

kobiecym. 2225

ICUŁKI !
n "uraiAir
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P. T. odbiorcom swe usługi.

Ceny niskie. Staranna obsługa

W środę, czwartek, piątek i sobotę 
w tym tygodniu odbędzie się 

sprzedaż

ŠWÍBŽ290 nlBS3
w,eu zowcöo ł woLswcáo
począwszy od godz. 8-mcj rano. 
Mięso wieprzowe Ï0 Û*., mięso 

wolowe 09 0r. za fant. 
Sprzedaż w podwórzu Rzeźni,

m&gicm
Najlepszy puder 

do zaoypki 
dla niemowląt.
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Oscar de Rei;.; 
i paní Daris

z domu Zimmermann
zawiadamiają o uro­
dzinach drugiej córki.

Katowice, 4. VI. 1927 r.
L 2266
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Zniszczona kapelusze 
siqm!iowe

białe łub kolorowe odnawia się 
specjalnym lakierem do kapeluszy. 
Tani ten i dobrv środek odświeża 
zużyty kapelusz i czyni go no­
wym. Lakiery te w 9 kolorach: 
czarny, granatowy, czerwony, 
bronzowy, zielony, żółly, niebieski 
popielaty, fioletowy są do nabycia 

w firmie:

Girant Kniotek
„Drogeria Iris“
Mysłowice, Bytomska 8.

II. skład Bo 835
Drogerjapod aniołem
Wielkie Piekary, Merjacka 47

Cgłas*af się 
V9> „Polonii“

=1=1
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— „Ogród Wschodu“ zyska więc jeszcze jedną różę, naj­
piękniejszą.

Mabel nie przypuszczała, że poważny wyznawca Allaha 
potrafi się zdobyć na przenośnię, będącą zarazem nader mi­
łym komplementem. Pochylił przytem głowę z czcią wielką, 
a wyprostowawszy się z powrotem patrzył w oczy prosto, 
serjo, bez najlżejszego cienia żartobliwości. Uśmiech wesoiy 
znikł z ust kohicty, na bladych policzkach wykwitły krótko­
trwałe rumieńce. Zaczęła mówić szybko, aby pokryć pewne 
zakłopotanie:

— Podobno Jawa w zupełności zasługuje na miano naj­
piękniejszego ogrodu świata. Czy to prawda? Czy był pan 
tam kiedy?

— Byłem nie jeden raz. Jestem wsnółwłaścicielem firmy, 
eksportującej kawę, herbatę, ryż i inne produkty tej wyspy 
bogatej. I może pani wierzyć śmiało tym, co Jawę zwą 
„ogrodem Wschodu“. Jest to jeden olbrzymi ogród kwia­
towy, ale...

— Ale?
— Ale wśród kwiatów jest też wiele cierni.
— Czy tc także przenośnia?
— Rzekłaś... pani!
— I jakież to ciernie?
— Czy pozwoli pani zadać jej jedno pytanie, zanim na 

[tamto odpowiem?
— Proszę!
— Niech mi pani za ztc nie bierze. Nie kieruje mną prosta 

ciekawoś® jak to później wyjaśnię. Otóż chciałem spytać, 
czy udaje się pani na Jawę dla przyjemności, czy z koniecz­
ności?

— Nie mam powodu unikać szczerej odpowiedzi. Jadę z 
konieczności. Mąż mój nmarł przed rokiem, zasoby finan­
sować się skończyły, więc zdecydowałam się na wyjazd. W 
Buiteiizorgu mieszka mój brat starszy, u którego mam za­
mieszkać. Nie nam innego wyjścia. Wychowano mnie nie­
praktycznie i nie potrafię na siebie zarobić, muszę więc być 
ciężarem dla drugich.

— Zauważyłem, że nie lubi pani zasłużonych nawet po­
chwał, dlatego waham się, czy powiedzieć, że pani może być 
chyba słodkim ciężarem... Nie, nie... Proszę nie marszczyć 
czoła. Mówiłem przecież: „waharn się powiedzieć“... Ale 
wracam do rzeczy. Ze szczerej odpowiedzi, jakiej rni pani 
udzieliła, widzę, że pani jedzic na Jawę z konieczności...

Wydało się pięknej wdowie, że gładkie, wysokie czoło 
Araba przecięła wzdłuż głęboka bruzda... zmarszczka...

— A teraz, skoro się pan dowiedział, że jadę tam z musu, 
powinien mnie pan ostrzedz przed owćtni cierniami, o których 
pan wspomniał przed chwilą?,


